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Arm ia uftrsifiska przestała istnieć i 
fioraeniliai! demeniaie pogromy w Polsce!

Etapy kwestyi polskiej.
Paryż, w  listopadzie.

Znany publicysta framcusJ, P. Charles 
!Rivet, obecn.e warszawski korespondent 
„Tem;ps‘a“ , zamieszcza w tym dzic.nn.kti list 
z W arszaw y pod' pow yższym  tytułem, bę
dący, jak się zda.e, pierwszym z seryi arty
kułów, a rzucający niesłychanie cekaw ę. 
światło na cały rozwój kwestyi polskiej w  
czasie wojny.
Pow ie  się kiedyś, a roczniki wojny zapiszą 

to, nie umniejszając doniosłości winy, że do zro
zumienia problemu polskiego dochodzono stopnio
wo. 1 może nawet nie doszło się w  rezultacie do 
skrystalizowania idei, do dokładnego określenia, 
które miałoby być wskazówką przewodnią dla 
„przeta.piaczy" Europy, od początku ich macają
cych w  ciemności zabiegów.

Nie przyłączając się do megalomanii przeró
żnych Rolników. których apetyt wzrastał w m a- 
rę utrwalania się naszego zwycięstwa, a tylko 
sta'ąc na teranie wyłącznie europejskim —  chcia
łem powiedzieć francuskim, do tego stopnia w y 
daje mi się. że to przedewszysEkiem Francyą po- 
winn! się zaiiimować jej synowie — można uważać, 
że kwestj1® połdka w  rozważan-adh zw ycięzców  
nie zajmowała tego nrejsca, które przypadło jej 
z tytuhi pierwszorzędnej troski o utrwalenie po
koju, kupionego za tak drogą cenę.

Dwie zasady k :erowafy w>o'ną w  pojęciu 
aliansów: prawo na,'odów i równowaga europej
ska. Okazało s'ę zbyt jasno, że to przedewszyst- 
kiem do p:erwszcgo zosjata ustosunkowana, w e
dług kierowników enteufy, kwestya polska. To 
był błąd. Koncepcye. które poetyka powinna by
ła rozwinąć, w yn ika ły  zbyt wyłącznie ze senty
mentu.

Widząc, jak w  obecnej” dn v:1i rozwijają się 
wszystkie konsekweneye p;erwptnego pomysłu 
..naprawienia zbrodmi IvstorvczneJ“ , moina są
dzić że dziś jeszcze w zględv na rówry-wage nie 
zauirują u autorów nowei Europy tego miejsca, 
które wuznacza im na dfug' leszcze czas 
stpihość T ig ! narodów. Dawniej mieli w ym ów ce: 
Rosvę. Dziś nie mają jeł Już. Mają może ty h o  
fedną: g łrb c fo  pakppzenio^e noVcie, jakie zbvt 
długo m/ano o n:e '7Czoś]iwej Polsce. U ważane 
ja za co in” eeo. rrź ie«t w  rzeczywistości. jedri 
sno.gladaP na nla i snogladają orzez Prvrm at sen
tymentalizmu. gm; zaś. nie zajmufac się nią, dą
żą do realizacyi osobistych zamierzeń.

(Dalszy ciąg oa s tr . 2J.

Armia ukraińska przestała istnieć.
Wrodsń, 20 listopada. 

(Tele f.) (u) Armia ochotnicza prowadzi dalej 
ofeuzy wę na froncie ukraińskim, na południu przez 
Bar i Mohy.ew, w kierunku Płoskkowa i Kamień
ca Podolskiego. Przednie pat/role dochod>zą na linii

k o le jo w i Żmerynka-P<oskirów do Derażn:. Armia 
ukraińska przestała już istnieć; porozbijana na 
drobne części, szuka ocalenia w  szybkim nd- 
wrocie. —

Petiura traci prestige u siczowników galicyjskich.
Wiedeń, 20. listopada.

(Te le f.) (u). Jak donoszą z Bukaresztu, powo
dem nagłego upadku i klęski Petlury było przejście 
gen. Tarnawskiego na stronę armii ochotniczej 
w raz z  oddziałami siczowników galicyjskich, Pe
tiura został w  osta*nich czasach znienawidzony 
przez Galioyan, gd yż szukał w Polsce sprzym ie

rzeńca, oo naturalnie nie podobało się siczowrti- 
kom, stojącym na1 stanowisku 'bezwzględnej waih 
z Polską i dlatego przyłączyli się do Denikina s* 
nadziei, że zwróci się on przeciw Poisce, by ode
brać wschodnie jej ziemie i oddać je pod zarząd 
Ukraińców pod zwierzchuiczą władzą posyi.

Mórg 3 1  dnu dum eiiuje pogromy w Polsce.
Warszaw3, 20 listopada. 

(Telef.) (G .) Jak podają -dzienniki tutejsze, 
senator Morgenthau złożył W ilsonowi dwa me-

moryaly, w  których wykazme, że wszystki*. 
wersye o pogromach żydowskich w  Polsce są 
bezpodstawne.

JUDENICZ I KOLCZAK CO  FAJA SIE PRZED  
BOLSZEWIKAM I.

W iedeń, 20. listopada.
(T e le f.) (u). Z M oskwy donoszą: Armia' czer

wona odniosła na froncie Judenicza znaczne suk-1 „  ■ ; TV, .
ccsy, posuwaiąc *  na zaiUdod M n ,  a?, „a  a r lo i  P o lw  H w  E .  V 'a m ~"
południe od Narwy. Na (roncie kotce kowskim " l*aBC S'5 W l n  Polsk'  d“  S,' ”" ,|=ary1' 
po przejściu rzeki Irtysz rozwija- się również ofen- 
zyw a  czerwonej armii w  kierunku wschodnim.

URZĘDNICY U KRAIŃ SC Y JADA DO  
SZWAJCARYI.

Wiedeń, 20. listopada. 
(Telef.) (u). Z Bukaresztu donoszą: W szyscy

Sowiety rosyjskie proponują Anglii pokój.
Lotidyn, 20 listopada. 

(Telef.) (G .) ,.Daily IIerald“  donos., że rząd 
angielski otrzymał z M oskwy pro-pozycyę zw o
łania konferencyi. celem zawarcia pokoju z Rosyą

sowiecką. Rząd angielski zajmuje preycłiylne sta
nów sko wobec tej propozycyi. Konferencya ma 
się odbyć w  pewnem neutrainem mieście.

Anglia proponowała rokowania sowietom,
Wiedeń, 20 listopada. | jeikt ten spotkał się z opazycyą Clemenceau, za- 

(Tele f.) (,u) M :nto cficyaJnych zaprzeczeń an-'rzucono go. Zresztą kupcy angielscy dawno już 
gielskich stwierdza prasa bolszewicka w R osy i,; interesowali się Rosyą, pragnąc w yw ozić  tam swe 
że Anglia pierwsza zb.śżyła się do rządu sowiec- towary, co zresztą robił: już da'vwie^ drogą rr 
kiego z prapozycyą, coprawda uioaf cyafoą, na- jSzw ecyę, pragruąc wzatnian surowców rosyjskich 
.wiązania rokowań wstępnych. Doipiero, gdy pro-!
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Cz*s już, wielki czas dla Francyi, by uczy-
liii przegląd sytuacyi na wschodzie Eutopy.

Przedewszystkiem  wypada w  tym celu zdać 
sobie sprawę ze słabych stron przeszłości, zanim 
ustali się na przyszłość sąd praktyczny zupełnie 
niezależny. Z tego powodu uważamy z* stosowne 
uczynić krótki rzut oka historyczny na to. co mo- 
żnaby nazwać „etapami kw estyi polskie'".

Najpierw, wracając do samego początku w o j
ny, przypominamy sobie, że ażeby nie zrażać so
bie -carskaej Rosyi, -rząd francuski -nie chciał wziąć 
na swe sumień?© tego, by sojusznikom swym  na 
północy okazać europejski charakter kwestyi pol
skiej. Ponadto, ażeby go okazać, należało poznać 
samemu donio-słość problemu polskiego na konty
nencie. £

Nawet po praMamacyt wielkiego ks:ęoi-i M i
kołaja <lo Polaków, nawet Po oświadczeniach pre
zydenta Dumy rosyjskiej Goremykina, Polska — 
albo „Królestwo", jak mów'ono w ów cz»s , mając, 
wyłącznie na myśli część, poddaną berłu carskie
mu —  pozostawała ć|a sprzymierzonego Zachodu 
fcwestyą wewnętrznie rosyjską. Kijka nieśmia
łych prób dołączenia dio traktatu londyńskiego n- 
gody petersburskiej, która dawała zbiorową pe
rek ę obietnicom wielkoksiążęcym, poniechano w o
bec oporu kierowników rosyjskich z łatwością, 
którą urrit>żl:w :a}o niezrozumienie doniosłości uro
bieniu polskiego na zachodzie. Tę doniosłość mia
no ocenić dopiero później —  i to tylko w  części 
—  w  czasie, gdy Niemcy zainstalowali się w  W ar
szawie.

Zresztą Sazonow —  nie zapominajmy o tern 
dla wytłumaczenia naszego . rządu —  ów naj
w iększy „u oón o fil" w  tym czasie z pośród mi
nistrów M1kołajn II., dawał w yra źn e  do zrozu
mienia, żc nie zniesie, by mu mówiono o p rzy
znaniu swobód Polsce inaczej, amżeli z dc-brej 
woli jego w ładcy. P rzystosow yw ano się o tyle 
łatwiej do tego stanowiska (naszych sprzymie
rzeńców i do krótkowzroczności ich kół rządo
wych, że Polska, którą w  m yśl5 powiększano o 
Galicyę, n ‘e śmiejąc jeszcze myśleć o Poznań
skiemu miała według powszechnego mmemana 
pozostać ziemią rosyjską. upatrzoną nieokreślona 
jakąś autonotrrą. Problem .po’ski w  prawaziwem 
znaczeniu tego słowa n'e istniał wcale. Nie do
strzegano go. Projektowano sobie w yrwan ie za 
wszelką cenę Kcn-staurynopr-la z rąk tureckich, 
w  zamiarze o fiarowana gp M ikołajowi II., .który 

. to dar miał być ucz,yn:ony pośpiesznie i prawie 
poza naszemi plecami, wskutek milczenia, zacho
wywanego przez p. Pelcassego. od chwili roko
wać w  Petersburgu. Miano rozw iązyw ać triero?.- 
strzygn!ęts sprawy Per-syt i Mongolii, krocząc na 
'Bagdadzie, na Dalekim Wschodzie. Projektowano 
sobie zaspokojenie irredenty serbskiej. włoskiej, 
rosyjskiej w  Oal cyi (!)• uregulowanie spraw w 
Libii’ , w. Maroólku, w  Syrvi, a nawet w  repubb ;e 
chińskiej. A P o ’ska? —  Polak, który przed, alb-'' 
w  czasie trzech p;erwszvch lat wojny' próbował 
w  Petersburgu zwrócić uwagę na swą ojczyznę, 
zaliczony b y ł natychmiast do kat+eeoryi oodetrzn- 
nych. Gdy zaś słuchano go w  Berlinie, czy  W :e- 
dniu. czvninm> to w  zanrarze kre^erra planów 
dla ..Peplr,o.litik“ . W  Paryżu i w  T,ondvl1ie m trza- 
no na n‘ego z politowaniem jak na maiuaka. pp- 
wraoąia.cego bez fa^tu w ć a ż  do teł samei śoicw- 
ld. dobrei w  czasach romantycznych, któr; >uż 
dawno minęły.

Polska, jednostka geograficzna i czynnik po- 
Jicz-ny uważana była przez oafą opinię europej
ską za coś przestarzałego. Był to fakt historycz
ny, z  którym nikt się nie liczył, ponieważ nale
żał on do przeszłości. Tych jakichś 2*0 m Tonów 
Po 'aków  powhwi® było żyć  pod etykietą rosyj
ską. Cóż można było na to poradzić ' Co najwy
żej skonfiskować zabór ausfryacki, by zrobić z 
ntego prezent carowi, Etyk!eta niemiecki byłaby 
trwała nadał, gdyby niezupełne zw ycięstw o nie 
by ło  pozwalało jej naruszyć. •

Pew ien pisarz polski mógł śmiało po-wiedzieć, 
żs pod tym  względem ,*jak i pod wielu innymi, 
wielka wojna dziwnie przypomina epokę napo
leońską.

„Podówczas tak jak i dzisiaj —  p;sa? —  poru
szano wszelkiego rodzaju problemy' dalekie, egzo
tyczne, obce zupełnie Polsce. Była kwestya j 
w?oska i hiszpańska, hannewerska i turecka, fin
landzka i oldenburska; była sprawa Konkor
datu I banfedera-cyi reńskiej, Egiptu i Luizyany,

ekspedyeyi indyjskiej J blokady kontynentalnej. 
A przecież w  gruncie rzeczy jedjmie i wyłącznie 
kwestya polska, napozór tak drugorzędna, tak dłu
go spyćha-na w  cień przez inne, była tą sprawą 
wzgardzoną, zapoznaną, reprezentowaną przez

„zgodnie z zamiarami jego cesarskiej mości impe
ratora rosyjskiego". Jesteśmy w styczniu 1917 
ręku

kitka tysięcy legionistów w  łachmanach t przez 1 1  £61113Z y ©  , ,  I  S H l p S  3
malutkie Księstwo W arszawskie, która wysunęła 
s'c rw pierwszy plan, stała się kamieniem obrazy 
dla Europy napoleońskiej i zadecydowała o ostat
niej jej porażce wojskowej, politycznej i history
cznej."

o granicach Ukra?ny.
Lw ów , 20. listopada, 

(s-i) Korespondent „Tem psa", K. R ivct nisze, 
jak- wyobraża sobie granice Ukrainy: Na zacho
dzie granica zaczynałaby się r.a brzegu Czarno
morskim, gdzie wązki pas nadbrzeżny między Du
najem a Dniestrem byłby ukraiński. Od północy

Faktem niesłychanym jest, że Niemcy Beth- 
manna-HoUwega proklamowały to. o czem mil- j
czeii akapci, Niemcy, do których Bismarck po-1 . ,, . . D . ,  . .
w 'edzłaf; ..Jeżeli H odv*o IV ek  orzeł biały zm ąr-i paf  te3 s‘«  /  Bessrraolą, już ru m u ń s k a
twyohwstanie. Irada orłow i cza rn em u !"'i które cafa *r7? s.'T™  ™ ędzy Dniestrem a Prut u na 
WTh-elm Jordan w  .roku 1848 przestrzega? temi w f ok^ cl Kamieńca iPodo.skiego, i Czerni wce, 
s łow y: „P ie rw szy  dzień wohiej Polski, będzie cf ła Pfł*tocna Bukowina by łyby ukraińskie, ura- 
Pierwszym dniem śmiertelnej walki przeciw  nam." n.,ca i ns ’ w chodząc w  Karpaty, k ierow a liby 

5 listopada 5916 mku ogłoshy one akt, któ- i sie na Potoocny-zachóa. doszła do Cisy koło Mar.
ry by ł równie chytry w  pomyśle, jak i w  literze 
tej p ierwszej karty swobód Polski. Unńeszczał on 
PblsKę w  sytuacyi nadającej wobec samych alian
tów n ow y charakter temu wyswobodzeniu.

Chaotyczna poi: tyk a ostatnich miesięcy cara
tu pozostała memtrej jedyną ewangelią dla całej 
skpajiz-owanej Europy zachodnie’. Oświadczenie 
Stiirmera z 16 lisio,pada iest najzupełniej n iew y
starczające. 2 grudińa. Trepów, obejmując rządy, 
oświadcza Dtnn'e. że Rosy a ma obowiązek 
„wskrzeszania wolnej Polski w  granicach etno
graficznych". Nakoniec sam car uznaje w  mani
feście do woeska, że jednym z obow ;azkó\v Ro.yi

maros Szlget, potem w  górę do Przemyśla, który 
okrążyłaby, idąc wyżej na północny wschód, o- 
ntlnęłaby LubFn, ale zabrałaby Brześć Litewski ł 
Chełm. Lwów byłby wyspą polską na ziemi ukra
ińskiej (s ic !!!) Więcej niż U pół Galicy! byłaby u- 
kraińska,

(Na wschodzie zr.ajdióą się przestrzenie bez 
końca, których granice trudno oznaczyć, '/daje 
sic —  pisze R ivet —  że kozacy, k*órzy w yem igro
wali za Don i Kub-ń, zw iększyli Ukrainę. Co się 
ty c zy  północy', nikt nie zdołałby powiedzieć, w 
jakiej mierze Bug. Prypeć, Dniestr, Don, a u u wet 
Dor.iec tworzą cześć Ukrainy. Ta problemat1 /.na

est ..utwórzen!ę woDej Polski, złożonej ze w s z y - , granica przechodziłaby przez gubernie: m oską.
sikich tr»ech części-dotąd' rozdzielonych". 5 «ty- 
cżnfia 1917 Mikołaj II.. przyjmując na audyencyi 
hr. W idopolskiego, zaznaerył. iż pragnie dotrzy
mać wszystkich obietnic, danych Polsce 1 okre
ślił mu zamiary swoje w  fen sposób, że hrabia, 
wychódzbc z audyeucyi, mógł oświadczyć, jako

czernichowską, kurską, woroneską i kończyłaby 
się w  iNowoczerkswsku, zagarniając Rostów  f 
Taganrog.

Z  pow yższego —  kończy R ivet —  można nmo- 
sić, że granice ukraińskie są uzasadnione przede- 
w szysłkietn względami po-lityczr.ymi, stosownie

łv>w!edz’ano mu że zjednoczona Polska otrzyma do tego. czy  jest, potrzebny podział dawnego cara- 
rzad oarDmenfarny z własnym Se’mem i z ar- ( tu moskiewskiego, czy zredukowani? Polski dc 
mfą narodowa \ 1 n 'jskromuioiszycb rozmiarów na wschodzie, lub

Zamiary' monarchy rosyisPąm . którego *zbyt ! cz v  jest zamiar popierania ongi niemieckich intc- 
•'i czerni ano, m oglv być Odsłaniał on się resów na wschodzie.

'w-ęze w  <i'ieru'szvm odruchu. Ulegał jeń^a*'*.? Na tveh kresach nkrn|ńsk’ch jest również
'.Au wnf^monł że U'-'o rzeczą rozsadnn określić część Polski. Poincy mocllhy powiedzieć, je  jssf

••ego yw nu zen  a irkU-em nredzy^aroduwmri. to zabór ukraiński na kresach polskich. Tru cmosc
\V'*żatr. gd>«--v.'’ć niłkr* w  Tuc!e ażeby ..u -- leży  w  rozgraniczeniu tych kresów, gdyż w  pr-k- 

dzy*narożond.*" rr'1'on-?n'a 1 7łpdnąA s-ohb ęwC ' tyce trudno oznaczyć, gdzie kończy się ieden z 
-*ę polska. Dotąd ” :c z tnę sfpfo. Al Jan o t,, tych krajów, a zaczyna drugi?
'dac ’M  rada Stanin.* Zjcbioczonych. ożrtrwiSća- i

że kwestf-g. polska zostanie rozstrzygnięta

„Głód grozi zwycięzcom i zwycięronym 1“
Jakie są wynik? pp^c, Radv Najwyższe? po 12 m*esiącpch?

Lwów, 20. listopada. 1 wojna domowa, popierana złotem belgijskiem i 
(s-i) Krytykując w „L*Humanite" dotychcza- irancuskiem. 

sowe prace konferencyi pokojowej, pisze Andrzej Tymczasem wielki w róg : głód zagraża jedna- 
p jerre; kowo zwycięzcom , jak i zwyciężonym. Nikt nie

„W idzieliśm y już okropności woiny... Europa powstaje przeciw  niemu. Nikt nie c gą- 
st nęła wobec pilnego zadania: -odbudowy nieźli- nizuje przeciw  niemu koalicyi. Przeci vnie 
czonych ruin, napraury bezmiernego zła, zasoje- ozwórporozumienie dostawia jemu nowe ofiary.

...............  i la poddani:-! pod swoją tyranię w rogów , r.eutral-
n:.cli i sprzymierzeńców czw ć t- n-ozumiente pio-

wmamm

przyjmuje oferty n*s
30.000 kożuszków bez rękawów,*
40.000 par trzew ików  sznurowanych, 
5 000 par biPów z cholewami.

nia o 'w artych  ran cierpiącej ludzkości.
I co zrobiła dotąd Rada Najw yższa? Pow oła

ła dyplomatów i powiedziała im: „Narysujci? nam 
prędko mapę Europy, wykreślcie nowe granice 1"
W szyscy  rzucili się gorączkowo do orscy, rozgra
niczali tery*orya, kierując się potrzebami histo- 
rycznemi, strateg., etnograf, i im. po tai viększej 
części nie pytając narodów interesowanych. Za
miast dać głós ekonomistom, zamiast scenłr-lizo - 
w ać swoje wysiłki około przywrócenia ruchu mię
dzynarodowych środków transportowych, około 30.010 par rękawiczek ciepłych, 
rapraw y dróg kolejowych i wodnych, około naj- 2 9 000 garniturów bielizny ciepłe], 
prędszego podniesienia przemysłu i handlu świa-^®-®®® kompletów umundurowania (ł, j. bluzka 
towego, oni b rw ią  się w  wielką grę tainych trak-i spodnie i płaszcz —  i
tatów i n’ zkich targów, nadali problemom teryto-ś “denników i  łmerskich.
rva1łivm nipr^srnrypdna w j k ? Oferty pio-z«} owane, z podaniem jak nailcrótszeyo
lyainym  pierwszorzęaną wagę. |.term HU d-atawy, maią być p r a y .w  do powyższej 'P

Jaki jest wynik prac Rady Najwyższej po tendantury do 25. listopada b. r. ife-c
dwunastu miesiącach? i Przed wysiani-m oferty, oferent slełida jako v-a-

r ,b rn m a i i r v  nnk/il t  N ie m c a m i 4 i j « f r v »  i R u i 2 P1"0’ o fe r “ w a n d  su-ny do Kasy w o jsk  >wej w  m > iwuromający pokój Z Niemcami, AUStryą I tłllł- SC(J p0j,yt., oferenta i przysyła wraz z Ofertą dowód ało-
gETyą. Z W ęgram i me zawarto pokoju. N;e załat- i ełl;a odn >śn«j sumy. 

wionO dwu najważniejszych spraw, interesujących’ r- f i d T ” 
więcej, jak połowę Europy, mianowicie iikw idacyij Hs CJllJ.i 
imperyium carskiego i Turcyi. Na Ukrainię, w  pro-! 
wincyaćh nadbałtyckich, w  calfij Rósyi szaleje'

S O J K A ,  /
n ,w i*m ilf s ze f latondantury.
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ilam owało blokadę Rosyl. Skutkiem tego ty *U c » *d*roość nowoge Sw lęteto  przymierza, które *»-  
alewtnnych dzieci głoduje i pokutuje przez nie- mo niema sU dla zgrębrenia komunistów osylitrich.

W a r s z a w a  u w r ó t  z i my .
Sn>* I sanna. — Nf»ma opalu ł —  Węgiel na losy. Oficer z węglem. —  Zamkniecie - izm —  Ztemłafl- 
sLicj me będz.e 1 — Czerstwe pieczywo. — Niema kari chlebowych. — Zima pałkarzy. —  Filtr* fran

cuskich olicordw.

(Koresipondercya własna „Gazety Wieczornej '.).

Warszawa, w  listopadzie. | wnych sfer,. odkąd zwiasatZŁ cukfern) ta Ztemiań-
Ocf rfwóch dni niamy sannę. Jeszcze nie tę ba- Ll̂ a zamknęła oba swe lokale, ''a in  bowiem za-

jeczną, o mrożn.ym tu n dam encii ,  pa k tórym  w a r 
s z a w s k i  konik w ybija  s w e  ty p o w e  jam b y, ale pra
wie, że „kopną", bo śniegu naprószyio wiele, 
Bierny, wi.gotny puch sypie wciąż jednostajnie, z 
trrozinJtów tia rozstajach dmie nawet nieprzyje
mnie. Jest w ę c  już zima, która b ielic ulice, czarna 
troską osiadła na ftuszE mieszkańców.

OgdfiJff przed składnicami opahł tworzą po 
długiem, cierp.iwem wyczekiwaniu białe zwały. 
Śnieg ucisza skarżące się wargi, nie rozgrzewa 
w ew nętrzny gniew. W ęgla jak niema, tak niema. 
W szystkie przydziały w ęglow e dla urzędników i 
wojskowych są na razie tylko nadzieją o nieogra
niczonym terminie. W  pewnem biurze, gdy doszło 
już do rea.izacyi marzeń węglowych, okazało się, 
że tylko trzy osoby i  catego grona pracowników 
mogą być uszczęśliwione owym i 30 pudami na ca

wszc, mimo zakazu p. Arausza, można było skry
cie (o  i:cż to wzmagało apetyt!) za 1 m. 20 f. u- 
cieszyć swe podniebienie znikomą pianką, tak 
zwaną „bezą ", lub, jak chce M akarewiczowa, 
„mairengiem*. Teraz, wskutek długotrwałego straj
ku kelnerów, podobno Ziemiańska nie otw o-zy 
w ięcej swych podwoi. Za to tłumnie u Lours‘a, 
gdzie licha kawą i miniaturowa, ani słodka, ani 
stona bułeczka, nie obawiają się więcej kenktrren- 
cy i „pół czarnej z kremem" podawanej w  Zierrtiań-
siroi.  *

Z pieczywem, które niby wciąż jeszcze lUtn.s* 
ni się za oknami skleoów spożywczych, również 
nie uobrzę. Bo okazuje się, że piękne bułeczki są 
stale czerstwe. Po ostatnim strajku piekarzy nie 
wypieką się już w  piekarniach pieczywa w  nocy— 
chyba ukradkiem. P iecze się w  d z:eń na w ieczór i

ły  okres zimowy. Ciągn ęto więc losy. . . Nie irze- dlatego (? )  ceny poszły w górę. Kajzerka wielko- 
ba się dziwić, że bicze zazdrości smaga ty dotk li-;ści girziita (takiego od ineksprimabii) kosztuje 50 
w 'e  trzech wybrańców. Skarżyła mi się pewna jiem gow
staruszka: „Moia córka nie w yc :ągnęła losu!" T a k ,: 1 ^art chlebowych również n:ema świeżych,
dawniej mąż był „losom " dla córki, teraz każdy Od szeregu tygodni, wskutek Strajku drukarskiego 
wo.i choćby marnych 30 pudów węgla. Przydzia- nie wydaje się nowych kart chlebowych. Chleb 
ły  dla oficerów  również okrojono. Niepotrzebnie dostaje się na „bezczj nne“  dotąd odcinki starych 
w ięc  w  ostatnich mies:ącach dobijano się wprost kart. A jeżeli ktoś karty zużyte po pierwszym o- 
o zakwaterowanie oficera — z  węglem. O fiee iów  kresie wyrzucił. . . <n:e jostaje już od trzech tygo- 
inozkwaterowano, lecz w  ogniskach domowych nic dni cl leba.
nrzybyło ciepła. Chyba w  przenośni. I W ięc głód i chłód? Naogół tak. i im e  warsza-

Dziś znowu rankiem błękitne „zawiadomienia* wską 1919— 20 .przeżyje tyllko paskarż i jego rodzi- 
nak'eiaine na muracn W arszawy, przyniosły jesz- na. On tylko będzie mógł opa'ić mieszkanie, pła
cze jedną klęskę: brak gazu. Skąpe i kapryśne niż cąc bez skrzvw'e.nia się ,po 14— 16 marek za pud 
od wielu tygudni płomyki gazow e zamarły dziś węgła bez dostawy (duo =  40 funtom rosyjskim', 
zupełnie. Na jak długo? Nikt .nie wie. To  jedno w ie Tylko najbliższe sercu -paskarza kobiety mogą się 
tylko każdy na pewno, że gospodarka warszaw- ubrać, plącąc za suknię na'skromniejszą 2— 30(10 
skioj gazowni jest marna, skoro nie zaopatrzyła mk., a 5— 10.000 mk. za skromny płaszcz, 600 do 
się na zimę w  węgiel ga zow y  i teraz, gdy klęska S00 mk. Za parę bucików, .które można bez prze- 
epafowa stała się faktem dokonanym, zabrakn ę moczenia nóg i wykrzyw ienia obcasów nosić cały 
w  niejednym domu nietyiiko światła, ale i ciepłej m'esiąc. zaś 100 marek za parę skórkowych ręka- 
strawy. wiczek. O kapeluszu itp. utensyliach stroju dam

Troski te usunęły na drugi plan nawet tęskno- skiego nie mówię nic zgoła, wystarczy, że „sum
t ę  za ciastkiem- Choć to piękne, rzec można ide- ma. summarum" stroi damski na zimę koszhńe
ałne, uczucie nie przestaje i nadal dręczyć pe- (kilkadziesiąt tys:ęcy marek pcćskich. Dlatego te-'

ia iw m ia w a s «H a i

wyk warszawski abiodniał, jfcoff.* się I dtwuazt
rzeczy z dawnych, „lepszych czasów** Anonsy 
.JCuryera Warszawskiego', Jak długo papier star
c zy  — pomagają solkłn e (dobrze płatne od słowa 
Ii*  jego miejsca) do wyzbycia się wszelkiego 
komfortu na rzecz tych, którzy mogą >obit po 
zv'olić na zamianę nieartystycznych nowych 
banknotów na przedmiot antyczny, iu  klejnot lub 
płaszcz karakułowy choćby.

W ielkie oczy rob: W arszawa na widok ofice
rów  francuskich, którzy wdziali na siebie olbrzy
mie wilczury i szuby n ied źw ied z i sierścią do gó
ry  Okutam, z nastawionymi kołnierzami, omal nie 
w  papuczach wybrali s:ę Francuzi na .pokonanie 
zimy póinocnej i z podziwem patrzą na w y trzy 
małość naszego żołnierza, który bez płaszcza, bez 
ciap*e.i bielizny stawia czoło hyperborejsklm w i
chrom. Jest.

ST  W A SYLE W SK l

Rjm ans prababki,
(Ciąg dalsiy).

Marmury, ochronki, ogiery J szpitale, klawi-i 
cymłb ły i komedyalnie.

gry kompaniam" broń prezentują, a na inuptwachu 
armaty walą.

Gdy pani hetmanowa (już trzecia z rzędu) do 
karocy pozłocistej wsbda, sześciu pazików po 
sasku przybranych jej tow arzyszy. A mają sznu
rówki blaszane, aby trzymali się prosto.

O 9 z rana rewia załogi, o 12 obiad g - lo w y  i 
przejażdżka, o 5 trupa śpiewaków włoskich, o 8 
balet i rozhowory dyplomatów, a potem ulubione 

Piktury kosztowne w ramadh pozłocistych I ,m arivaud.ge au bougeolr". W iecie co to takiego? 
monumenty przedziwne w alebich parkowych. Gdy już panie i kawalerow ie na spoczynek idą, 

Pomarańczarnie, ptaszkarnie i buduary, ba- w tedy się rozmawia u drzw i sypialni ze świecą w 
letnicy z Rzymu, sopranistki z Paryża. ręku, rozmawia tak długo, póki świeca nie zgaśnie.

Sto gąsiorów najprzedniejszych przy każdym W  tłumie gości przeróżnych zapodziała się
obiedzie, sto w ilków  na rozkładzie jednego polo 
wania, ale też sto zaledwie, nie więcej, książek w  
zamkowej bibliotece.

Na salonach las kontuszów czuprynami pawi
ment zamiata, m endel Kasztelanów?' w o j e w o d ó w

nam starościanka.
Cóż rob,? A  no, dziwuje się. N iew 'ele tam 

jeszcz« z  tego wszystkiego rozumie, ale gapi, ga
pi się, ile tytko srog e ochmistrzynie pozwolą. 
Patrzy wielkiemi. oczyma na gaszkow.atą kawale-

kopa, na salonach francuskie o ficery pod jasną s ę  do stopek dam. Patrzy i
boazeryą ścian n:e PK,i™uje: c z e m u  za tymi panami z Francyi da-

. . . .  „ . ,, . m y  ja.k oparzone latają i czemu .pani m irszałko-
Księżyki i w iercipięty, m?rk,zow,e „d avant ró i przylbladł na ,po, CZlku J  z d*  ^

mer i wszystkie, jak.fi są „mesdames de Po- cLf,a? A it ., ta pani ^ a je ży n a : ręce tuli w  zarę-

togno ' kawku, a piersi zachowała odkryte. Że też nie
Próżność zbytek, piększydła, arlekiny, gra- zmarzn e? T eż  nie w iedzeć przecz ciężko w zdy- 

'ini, rezydenci, poszóstni wielmoże, szlachta paro- cha pana. hetm anowa żona, ilekroć r.zek..ie do [an- 
Konna i świece w lichtarzach z rmorelkami. cerza camantka bez kawalera, jest jaiko drzewo bez 

Nic to, że ta dama jest filutką, nic to, że jej cienia! 
kawaler istnv szar.j • i ...u r barwionej s ersci Nie rozumie starościn,ka, a jeno b:egn:e po 
W szyscy mają w sobie mezawstydzoną niczem klonach, gdy goście sę  rozejdą. Ma koio koinin- 
radość i uciechę życia. i-a swoje ukochanie: zegar pewien przedziwny.

K iedy pan hetman wyjeżdża, janczary I W ę- Nie ow ą klepsydrę, na której śmierć strasznie ko-

Niemcy gdańscy a PolsKa.
P aryż w  llstopaidzie.

Postawa Niemców gdańskich nie zapowiada 
bynajmniej, ażeby przyjmowali z rezygnacyą no
w y  stan rzeczy, w ypływ ający z klęski cesarstwa. 
Mimo wszystko .próbują trzymać się Niemiec i 
chętnie słuchaj? rozkazów z Ber.ina mimo, że dla 
każdego rozumnego człowieka jest rzeczą naijzu- 
pełniej jasną, iż punktem atrakcyjnym dla wielkie
go  portu han.zeotyokiego będzie w  bltefciej p rzy
szłości nie Berlin, ale W arszawa. Zwłaszcza W  
kierown. sferach m.asta stwierdzić można niedosta
teczne zrozumienie sytuacyi i co z tego wymka, 
biak Chęci porozumienia s!ę z  obywatelam i naj
znaczniejszego państwa, leżącego nart brzegiem 
W isły.

Wiadomo, że korrusya wybrana pod auspieya- 
mi gm iny gdańskiej obraduje w  tern m:eście i że 
powierzono jej wypracowanie projektu konstytu- 
cyi dla przyszłego wolnego miasta. Żyw io ł polski 
reprezentuje w  tej krm isyi trzech czkinków. Zre
sztą Niemcy, korzystając z w :ekszości swe}, nie 
chcą w żaden sposób uznać języka polskiego u- 
rzędowym ze strony niemieckiej. A przecież me 
mogą ignorować faktu, że nowe koniunktury poe
tyczne przyznają Polakom w  Gdańsku korzyści 
Przynajmniej równe łyiri, z jakich korzystali do- 
tycnczas wyłącznie dawni poddani kaisera.

Można by ło  przypuszczać, że od chwili wpro
wadzenia w  życie traktatu pokojowego, rząd re
publik' ni-enTeckiei me będzie chciał w ykonyw ać 
w ładzy swej w  Gdańsku. Jednakże inne jest yda- 
me naczelników' gminy gdańskiej i tamtejszych 
iizionn-ików niemieckich Jedni i drugie utrzyamt- 
a, że Gdańsk nie będzie oddzielony od Rzeczyoo-

są macha, ilekroć piasek przesypie się z jednej 
.'zklaneczki w  drugą, n.e tę. ale tamtą z fnurzyn- 
kain'.. Na dwu sfinksach marmurów ych stoi zega- 
wysko ogromne, a p rzy  niem dwu murzynów z 
pałkami w rękach. W okół zegara las nieprzejrza
ny i drzewa o zielonem liścu. Naprawdę zielo
nym. A na gałęziach ptaszki. Trzeba czekać cier
pliwie, gdy uderzy godzna. W tedy obaj murzyni 
oalkam' w  tarczę biją. ptaszki wszystkie św iego- 
■ać zaczynają i jak żyw e  przelatują po gałęziach, 
frzupocąc skrzydełkami. To ‘było śl czne j codzień 
więcej zachwycało księżniczkę. Choć 'ów nb lu- 
'Tła zabawy figlarne z .płcią młodszą. Tedy w 
mruczka, gotowalnię, albo też wesołego trzeciaka, 
w  którym panny kawalerom, a ci nawzajem pam 
nom pytki wymierzają.

Sypie się, sypie piasek w  klepsydrach i lata 
baegą coraz hyżej, pannica wyrastała ze staro, 
ściank coraz większą. Cóż kiedy nie na pociechę 
pani matce. Arcymądra to prawda, ale też twa.rd* 
czupurna j mściwa. Ani za grosz n:ewieścich sen
tymentów, ani trochę kobiecej czułości. A  złośni
ca, że panny respektowane jedna po drugiej ucie
kają. Lubi szniczki piękne i kouwersacyę, rozczy
tuje się w  Telemaku i Pa md', ale 'największe u- 
,kochanie skarościanki wrcale nieprzystojne: polity
ka i polityka.

(C - d. h.)
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łpolite) niemieokiej dop'ero od chwili, w  której ad- sesyi. Największym zarzutem, jaki można tej a- nie setocy} eentrairrej t mowa ministra spraw we-
miwistracyę jego przejmie Liga Narodów, Tym ®po- stawie uczynić, jest zarzut niekonstytucyjno ści. wnętttwiych, wyrażają życzenie wprowadzenia re- 
sobem —  powiada „Danziger Z tg ." —  me będzie Pozbawienie konstytucyi mocy obowiązującej po- ierecdium w polityczne tycis Beigk. Byłaby to ht- 
trzeba stwarzać prowizorycznej admmistracyi na ciąga za sobą uKerwencyę kocstyttiunty. To teit teresująoa mrrowpcya, możl wa w tym małym
miejsce obecnej, nie bodzie bowiem o>kTesu przej- zupełnie logiczme. .lettnakże w czasie wojny, która kraiku, a podkreślająca tem silniej erwokrcyę de- 
ścdowego między ustąpieniem rządu .niemieckiego, od wszystkich wymaga jednakowego poświęcenia, mor kra tyczną, Po ii rai której, wczorajsi ministrowie 
a objęciem urzędowany przecz nową organizacyę dojrzała idea równości politycznej do tego stopnia, konserwatywni z własnej woli popychają twreu 
półniezalzżną. i nie można było wcale myśleć 0 przeprowadzę- Bdgję.

NaieŻy zauważyć, że Niemcy ^mierą dobrze niu nowych wyborów na starych podstawach. Re- Reforma wyborcza, reforma senatu, organiza- 
wyzyskać powoi-ne tempo, w jakiem organizuje się iortna konstytncyi 'oyla nieunikniona. cya referendum, organ'zacya rad kuryaluydi —
Związek Narodów i fcez wytchnienia praaują nad (Wszelako glosowanie mężczyzn pociąga za Oto główce ipunkiy programu prac konstytuanty, 
wzmocnieniem swego stanowiska ekonomicznego sobą nieuchronnie prawo wyborcze dla kobiet. Co Są one dosyć ważne, by można przypuszczać, ie  
w te>m mieście, które politycznie jest dla nich stora- c,°  t*2®0 ostatniego opinia jest bardzo podzteiuna, gesyg będzie ożywiona i owocna w  wyniki,
eone. Dwaikuacya .polityczna nie oociąga zresztą tnnwi ze w zględów  -zasadniczych. afltżd* z orortu-  _
za sobą bynajmniej dezercyi ekonomicznej. Prze- nizmu. Izby przyjęły już projekt glosowania ko- 
ciwnie można zauważyć ruch zupełnie odwrotny, biet, jakkolwiek ograniczony. Można przypuścić.
Założono obecnie w  Gdańsku znaczną liczbę no- że się go w  przyszłości rozszerzy i dlatego należy 
wych firm mendeckich. Przedsiębiorstwa i banki uczynić sonstytttcyę na tyle elastyczną, aby mo- 
berittskie otwierają tu swoje filie. Wielkie .koasor-:*** w przyszłości objąć t e r a ła *  zastosowanie tej 
cya niemieckie specyalnie w  tym oelu stworzone zasady.

Mały falleton.

zalkuipują nieruchomości i tereny, dopełniając w  n ^ ^ u c ^ ą 21 najbardzfej krytyko^ w  ^ r e m  się cały przemieniam i płonę:
ten.spp.sob s e k w e s t r a c y ,  ek on om iczn ej ! w  j e d y n y ™  *  • ;  ^ ‘ .S d iJ Ł T ik  S z i S l r i d  1% o- ktoś *1  codzienną zasłpJ

JÓZEF NAWROCKI.

S K R Ó T .
Przed, jakietnś dziwmem stanąłem żwierciarffem

dla narodu poi- waną w Belgii, podobnie jak gdzieindziej i z po- . . . .  
ćabnych p rzy  czym Podstaw y wybieralności do ^bcą twaaz w idzę

zasłonę. . . 
ledw ie siebie egadłam.wielkim  w ro ię, nadającym  się

t̂wfYTTTynA sejratu wydają się niezbyt współmierne z ewolu -1 _
M ówi się p o w s ze c h n ie ,te p r a w a c y ą ,  którą przeżywa dziś Belgia. Domagają się mną pokoj _  w  jego szare kąty

r' a , '5 5 '*  C1 j v- "T. 1 i j o n e  rew izy i. Lecz czyż nie inasfręcza sie tutai 'pa<1“  o<ask, rośnie,, o  śc any uderza
traktaty. Za.edwo p pioZe się a z ’ ' | sposobność zastosowania różnych idei, mających j nagie cały <pokój się rozszerza
c y  usalują się wyłam ać i to samo .robui teraz wo- v;5dk}c powodarenIe w  Bele5t ^  np. tej 0 rcp fe_ i ukazuje jasne horyzonty.
te c  postaiiowien traktafcu z 29. cze-w ca  1919 roku,, 2ea?acyJ W p ie r w  do senatu następnie •
odnoszący en się ęo Jdan&ita.  ̂ . do rządu. Pan de Broq'uhville w  m ow ie z 7-go Obraz: —  pa bujnej zielonością n iw ie

Traktat .pokojowy zawiera •.-oarosulę, weu.nig pażd?iernlka w yraził życzenie tiadada wartości Pteimy, czerw ony kwiat rośnie obficie, 
której dobra, k a ż ą c e  do panstyyą rncmaeckiego, a ;.konst?;-fcucyi.nej i jak największego znaczenia r a - j ^ e j e  -draga w  długiej .perspektywie _  
attajd!ij]ące się na ouszarze ,,wcmego mta a |(]otn .przybocznyin, stworzonynn w  poszczegól-
Gdanska“  mają być ustą-pione Lidze Narodów, oe- ^pantainentach'
lam podzmiu m iędzy PoiSKę i Odansk. Otóż k ró tk :; j est to ,,!e.j,r>da zr
.nołivf w  Odańdou wystarcza, by zrozumieć, żs ‘___ . , . .______ .______pobyt w  Gdańsku wystarcza, by 
podział ten będzie się odnosił tylko do bardzo nie
znacznej części.

Niemcy sprzątnęli i sprzedali wszystko, co ty l
ko było dc sprzedania, P.ęć starych okrętów  typu 
„Barbarrosy'* odstąpiono pewnej firmie w  Rotter
damie; one to leżą zagwożdżone m  W iśle, poma-j 
lowane barwami hóenderskiemi. Dók ruchomy nr.

zr.reszania wteSdch sił społecz-
rrych i ekonomicznych w  kraju w  wieUdem d z ie le : Znów : 
rządu. C^zj7 trzeba iść jeszcze 'da le j?  Sprawozda-1

bujne, słoneczne, pełne, mocne życie. . .

Zmiana, —  mrok pada (bolesne ukfttcie). .
pokój—- życie w  dziwnym, strasznym

k r o c ie

D!aczego materye wełniane są drogie?
Bogata Aagiśa, — Ogromne zapasy a wysokie ceny. —  Lichwa 1 spekulacya. —  Strzyżenie <>w?ec

3 odstąpiony fLmiii Schm’dt z  Rotterdamu, nie ja *dzferanie skóry z  konsumentów. -  Rząd aitgielski panem sytuacyi aż do 1920 roku. -  Podział 
mógł być wydany wskutek oporu rpbofmfitów,, I zasobów w ełny na ^Wre party3. _  Siedem procent przerabiania wełny surowej. —  Wina konsumen.

wielką ozęść łodzi przezu.aczooiych do w y ład ow y
wania zboża z  całym aparatem sjrrzcdaiho S zw e- 
cyi, Norwegii i Holandyi. Fabryka ąinmscyi do
starcza przedsiębiorstwom holenderskim kolb ka- p 0 
rabinowych po 2 marki za sztokę,: podczas, gdy 
w  Polsce trzeba płacić 15 marek za sztukę. j 

D to prawdziwe marnotrawstwo.

łów. —  W  uajbiednłojszycłi krajach największa żądz a użycia i zbytku, 
patryotyzmu.

Br&dford, w  fistopadizie. ! Zaczyna

Apel do łałelłg«ntaegt> 

się to od strzyżenia weir.y z owroc, a
najbogatszych angielskich miast przem y-5 k° ń z y  się na zdzier pip skóry z  publiczności, któ-
■należy Bradfcrd Obrót w  im et^ąch  z ; r? ^sługu je na o. bo poddaje się tej oparacyi z

. . . . .  ci-erpbwośctą ew io a*. samego tylko przemysłu tekstylnego o - :
Co m y ą o • ceniafc za rok ubiegły wa cztery uniliardy franków. Rząd angielski, jako głów ny interesowany w

tern sen a to row i w  W aszyngtonie, którzy swem i |\viefkje to miasto w Yorkshire było od cztendzie-j te .̂ sp.rawj e n“e udziela „trzodzie" sweC- nałeiytej 
ipłatonioznetni dysYusyarra opóźniają wejście w ty- stu ja,j lednetn -z ognisk światowych dia w yrobów  j ^  do iipca 1920 rząd je
cie L igi Narodów?

Zmiana Ronstytncyi w B lg ‘1.
Bruksela, w listopadzie.

W ybory  listopadowe mają w  Belgii osobliwe 
znaczenie wskutek tego. że członkowie Izby, któ
rzy  z nich wyjdą, mają za zad r.ic rew izyc kon- 
stytucyi. Będzie to w ‘ó ra  modyfikacya. której 
konstytucya doznaje od roku 1830. P ierw sza do- 
ir ła  dio skiutku pod naciskiem opinii publicznej,

walny surowej, przędzy wełnianej i matoryi w eł
nianych. Drugicui ogniisikram pnjtcmj.-sSu wefoiane- 
go było miasto francuskie .Rcufoa:ix ; po zniszcze
niu jednak miasta' tego perze z Niemców, Bradtord 
acstŻLfo nieograniczonym panem na rynku wełny. 
Francya, która w yw o z iła  stąd tow ary na miliony, 
— gdyż i przedtem niektóre matoryały, zwłaszcza 
ma kostyuimy damsióc były bez '.ospólzawodni-

. . st jedynym posła- 
d-czem  całej w ełny z Australi i Nowej Zelandyi, 
zakupił ją bow iem  za cenę o 55 proc. w yższą  od
przedwojennej, jest żartem panem sytaacyś. Cały  
ten zapas wełny podzielono ra d w «  pii.riłt. j e 
dną oddano -pr-wle za cenę kupna . ngielskim fa
brykom tkackim, —  dragą sprzedano publicznie, 
przyczem  uzyskano cenę o 30—40 proc. w yższą  
W edle zapewnienia ludzi w iarygodnych nikt z 
Publiczności nie skorzystał z przezorności rządu

zdenerwowane] głosam i'"rewolty. B y ło  to w  rokulsiątki milionów towarów i to po cenach wprost 
'893 
zmiany 
borczego.

ctw * “  *%'* * * * * * *  nie Obzym ał m'a'e>ryi po cenie pierwotnej, gavż
mysłu bradford^reigo. ! wszystkie ceny d e t e j t a e  oparte sa na cenach

Podczas wojny B nd ford  dostarczało ha dzi-e- uzyskanych przy sprzedaży publicznej.

Wełna, surowa nrzebywa sześć, ńn «t.vir

mich zapasów. ; skjończywy-zy na.«peł)ofnfK^ch, którzy pracują ęrl-
ISaczego zatem ceny towarów f  koniekcyi ko 48 godzin a pcb erają macę o 117 proc, w yż-

zostało
głosow:
zya  .dokonywa się w spoko i u i porządku. Niema 
i-.Tzyków ca ulicy. Żadnyoh- a k tó w  gwałtu. Ko
nieczność rew izy i konst^7tmcyi okazała się tak 
absolutną, że projekt ów nie w y w o ł a !  w Izbie  ani 
jednego głosu protestu.

Kowtrowersyę w yw o ła ł jcd y ire  następujący 
punkt: według procedury parlament ma złożyć tylko owadzieście sous od metra? j A  zatem obok rządu i spekulantów mamy
deklaracyę artykułów, które maja uledz rew izy i i Otóż właściwą przyczyną tej slagnacyi jest, i jeszcze Jednego winnego —  konsumenta. Jeden z
i zakreślić tym  sposobem granice itiicyatyw y koo- i jak wsatędzic taje i tu lichwa 1 ^pe&alacya. Jak do- j angielskich eksprofesorów wyraz'4 itastępające 
stytuanty. O tóż szło o to, czy  ta ćekiaracya ma roszą do Brcdfw d, w e  Fraułcjó znajdują się zna- j uwagi: „Opowiadano nr', że na *k«>ntynenc;e eń- 
objąć całą konstytucyę c zy  tylko pewną liczbę jej czm zapasy sukna angielskiego, lecz spekulanci j rope'sk m panuje straszna nędza. O tó ż ' właśnie 
artykułów. Druga alterna‘ yw a  przeważyła. przechowują je aż do uzyskania ceny, jaką sobie ’ z krajów uchodzących za, najbardziej wyniszczo-

Jednakże minio wszelkich ograniczeń dekla- w yznaczyli. | ne przychodzą olbrzymie zamówienia na naidroż-
racya rew izy i złożona przez wczorajszą Izbę w , Lecz  nawet w  Attgiii ceny m ateryalów  we! sze gatunki towarów. A w szyscy  wyraźnie za-
ręcę -nrzyszłci konstyiu?.-'-^ *-prawda przewrót w  j róaryob podwoiły sic od r. 1915 i wzrastają w  d a ł- i  «trzcgają s:ę przeciw  artykułom drugorzędnym, 
zasadniczych ustawach Belgii. iszysn ciągu. T o  też w&zy-scy, którzy mają s ty c z - j ’ »żd y  żąda, tkarhi najlepszych, tych, których

Zasada powszechnego głosowania w prow a- ność z opefraeyami przemysłowem i i Jwspleckiem!! y z a d  wojną używali tylko nąjwieks; bogaczy. 
HzotM zo ą ta ła  d ro g ą  u s ta w y  w  c iąg u  p o p rzed n ie j ■ w  te j g a łę z i handlu w z b o g a c a ją  się n ad m iern ie . — 1 Ja&tże ż ą d a ć  m o żn a  o bn iżen ia  cen, sko ro  w p ro s t
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możemy zamówieniom, len. bardziej, 
i t  zaatgpujetny obecnie także dawne fabrykaty 
tuem oi&tf*. 1

W  dzedzłnie altan omlczr.ej wyraźniej ni* w 
każde] inne] wszystko się łączy w  łańcuch logicz
ny i przyczynowy- Jedncm z ofn-fw 'łańcucha 
kończącego *'<? wcsłycha-ną drożyzną, jest ogólnie, 
wo wszystkich sferach ludności rozpowszechni0- 
na tn^ra « iy d a . Robom k enissl mieć i to natych
miast fekie same ubranie j palto jak fabrykant;

fa-bryikirrt nwtf mieć l to natychmiast eu-t© 50 fłP.
— takie same jak sąsiednt m boner. Oto błędne 
koło, z którego niema wyjścr*, chyba w  — prze- 
paść.

W raoaho do rzeczy, a raczę] 6 0  ow fec f
w ełny, żądamy, ażeby Frarciizi dali dowód i»te- 
i)"aełd«'i'2go patryotyzmu i nos/ć sw e surę ubra
nia tak długo. aż będą mogli zastąpić te dobrem 
sukoesn a iabryk w f?oubaix, Efbauf, alb* L o ’.vier*.

Manife^tacya g łodow a w Hr^Howie.
Kraków, 20 listopada.

( P A f . )  Jak dzienniki donoszą, wczoraj po 
południa urzędnicy, robotnicy i służba szpitala iw . 
Łazarza i zakładu kofoierzyństriego udał; się do 
ekspozytury tnin 'sterstwa apfo-wizacyi, gdzie 
przedstawili swoje posmiaty w  ■dziedzinie apr®wU 
zacyi staroście Drowi LewiOirifciira. O trzym aw szy

12 jego ust zapewnienie, że zgłoszone żądania po
prze, oraz przyrzeczenie aiwórnoJej. »le natych
miastowej pomocy, ma;iifest*nd udali sic potem
w  liczbie kilkuset osób do prezydyurn miasta, 
gd-z!e przedstawili katastrofalny stan opału w obu 
zakładach

d f n u o n  o r ę ż e m  b ę d z i e  z d o b y w a ł
ZIEMIE.

Wiedeń, 20 listopada.
(Tele f.) (u) Koła polityczne oczekują z nie

ci erpliwośóą, jaką ,postawę zajmie rząd polski 
wolbec Deniikipa, nie kryjącego 1 się już z tern. że 
t  orężem  w ręku zciobędzie obszary, które jegó 
zdaniem należą do zjem isńreno rosyjskich.

! przez wojska japońskie. Wiele miejscowości jest 
zniszczonych, gdyż w wt-lkadh z powstańcami 

j Japończycy bombardował5 wsie, używając do te- 
I go artyleryi

JAPO Ń C ZYC Y T Ł U M IĄ  BO LSZE W IZM  NAD  
AM UREM .

Wiedeń, 20. listopad?..

tfTeief.) {u). X  M oskwy iskrowo donoszą: 
W  krainie nadamurskiej generał japoński Yam -da 
w yda l rozkaz, że wsie, w  których' okaże się naj
mniejszy ruch bolszewicki, zostaną obsadzone

FINŁANBYA ZACH O W A NEUTRALNOŚĆ.

Wiedeń, 20 listopada.
(Te ie f.j (iu) Z Hefólngłcireu donoszą. Fisilandya 

nie wystąpi zbrojnie przeciw bolszewikom, chce 
bowiem  zachować zupełną neutralność: w .skutek
tego p is udzieli ipomocy Judeniczowi, bo w ie, że 
jakakolwiek Rosya będzie d o ż y li do osłabienia Fin 
landyi

wschód 2a  grubą opłatą. Nadużycia polegały r*« 
tem, źe kolejarze w ozy z darami arnerykańsldmł 5
towarami przeznaczonymi do Wilna, wysyła l i  do 
bolszewickiej Rosyi. Trzeci: urzędnUów zaare
sztowano. Judeo n nid>) miał popełnić samo
bójstwo.

STPA J*" w  ST LNACH ZJFDK. TRW AJĄ DALEJ

Wiedeń, 20 listopada.
<T«!cf.) ('u) M lm jf zakazu, wzbrwnaJąceKn 

sfaśkórw w  Stanach Zjednoczonych, strańki trwa.ij 
dalej a nawet szerzą się Robotnicy są dóbr;« 
zorganizowani i posiadają‘smaczne funćfalśze. z 
•których mogą czerpać bez względu na to, jak dłu
go będą musieli obyw ać się bez zarobku

PO SZU KIW AN IE  POR. E»SAM)VDA.

W arszawa, 20 listopad?
(Te>ei) (<Q). JRrzegląd \V?eczomy“ donosi,

że wszelkie próby wykrycia zbiegłego por. Eis- 
iiłonda pozostały dotąd bczckutec/.ne, aczkolwiek 
władze posiadają dowody, że Eismond ukryw.i 
się w  W arszawie, gdzie w parę dni po ucieczce 
widziała go na ulicy jedna z jego krewnych. Obec
nie wyjaśniono, żc rewolwer, który miał Eisihoi.d 
przy sobie w  chwili ucieczki, został mu wręczony 
prźez jego brata, porucznika, którego aresztowano.

POLITECHNIKA W  LODZI.

| Łódź, 19 listopada.

j (P A T .) Rada miejskf -polec’ *a magistratów: 
podjąć kroki o -utwerzsni-e Politechniki w Lodzi. 
R.&n taki istniał jeszcze przed powstaniem* r. 1863 
a w  ostatnich latach przed wojną przem ysłowcy 
Sódfccy postanowili ofiarować »fe ten ocł kilka rai- 
Iionów rubli.

Robotniczy czescy przeciw Kramarzowi.
W iedeń, 20 listopada. | tyce -Kramarza i jego podróży óa Rosyi. Robotni- 

(TeiefJ (G .f W  Budziejowicad! odbyła s ię jc y  na znak protestu w y ż y m a li się od pracy, 
wielka demojustracya robc to&ów przeciwko poli- ''

D ‘ANNUNZiO Ź Ą D *  ANEKSYI SPLiTU.
Wiedeń, 2.0 lis rop s da.

(P A T .) 03. K. z Zagrrębi-a.) D ‘An'r.ur:zio, któ
rego przybycie do Zadam burmistrz zapo-J .odział 
mieszkańcom miasta pmklarrjacyą jeszcze przed 
•Kilku dniami, w kroczył do Zadam dnia 18 bm. na 
czele oddzLa&u wojskowego. DtAnnunzio konfero

wał i  aciuiiiaicni 'Modp, który miał mu przyrzec, 
że będzie działał w  myśj jego  wskazówek, po
czerń d ‘Annunzio wieczorem powrócił do Rjeki,
•pn-zostawrwszy “v Za darze część swego wojska. 
Na? -uhcach rozlep,ono piakaty z 'żtjmauiem aneksyt 
Spliiu.

Wobec niebezpieczeństwa monarchizmu.
Berlin. 19  listopada, p  w  cadem -państwie masowe zgr-omadzerńa, cekm.- 

zodęcia stanowiska wobec grożącego niabezpie-(P A T .) Kcm iict ni-ezawd.siycii st-cya.istów nie- 
iniedkich w zyw a  towarzyszy jiairtyjny-ch odezwą 
ogłoszoną w c hr-ęgmeit'1, aoy w  niedzielę uiządzi-

czeństwa -manarchicznego.

Po zamknięciu numeru.

S, P. porucznik Zbwzyf-Mai ecki AJeks-audet
i (zdobyw ca 12  ka-raninów m aszynowych). W. pia- 
jtek tcno  o  g. 10 otferowadsić mamy eScshiMtiowa- 
|ne zwłoki ś. p. porl Zborzyła Mireckłego »  V. od- 
ickbca obrony L w ow a  w  Szkole Sienkiowkso. Był 
'to jeden- z naldriel-niejszych -r/fice-rów z czasów li- 
Istopa-dcwych, niesłychanie odważny- karabinier 
i m aszynowy. W  -bardzo -Jcrótki-m 'przeciągu czasu 
i zdobył, sam 12  ka.rab;n6w  ma-szynow-ycb; karabi- 
jnem -masz. kierowa.! w owie- pajreernym, dowodził 
i oddziałem war. m s z .  podczas b itw y pod Katlpa-r- 
kowem, w atakach na D yrókcyę koi-ei, Se.im, P o 
cztę, a poa-cza:>j-Vs'\i.--oH.idzei'iia m »s ta  na iló rę  

(Jacka, cmentarz Łyczakowski, -koszary obroiiy 
|kraj. etc. Pog-ze!) p o leg łego ,ma polu chwały wpls- 
j-czm-ego oficera będzie znów jedną 2 tych manife- 
stacyi Smutku i żalu tego miasta, o którego lepsze 

JtiUro tak go-rąCo i wybitn ie śp. por. /Ibo-rzy-l-Mire* 
Oki walczył. Cześć JVlu i wieczna chwała!

SNY O POTĘDZE WRACAJĄ.
Warszaw3, 29 listopada.

(T e le f.) (G .) „Przeg'a-d W ieczorny** podaje, 
że rotmistrz; arriai-i .polskiej, Leon liabkhu-rg na n- 
rzędowych alitach ^fe4j^sywa»#fcSi -przez siebie, 
umieszcza podpisy -arcyksiążę Leon HaibShrg.

FERDYNANDA BULO. CHCF, STAW IĆ  PRZED  
SĄD.

Wiedeń, 20 -listopada.
(T^Jef.) (Q .) JSsroo sofjrpfe „Propo-rec** do

maga -się postawienia pod. sąd b. cara bułgarskie
go Ferdynanda i gen. Saw^-wa, ponieważ ioh by
ło planem wezwanie Niem ców do zaatakowania i 
zniszczenia armii koalicyjnej n-a Ba łkanie.

Miemcy przysyłają węgiel z Górnego Śląska.__
Łó^z, 20 listopada, iwfo urnowy kotrtpcuwcyjnaj, zuwartei z Niemca- 

(P A T .) W croraj przybył fa  pierw-rzy pociąg 1 ^
z  w ęglem  z Górnego Śląska, wysłany r.a poć sta- 3 .

NADSSŁAMIE.
SpKCyaliata choróiJ skdrnrcb i aroaerjrcsnfi k
D r .  B l o I R O S I R

{7943 ulica Sykstuska U 11.

R P A
Lwów, Leg ion ów  17.
K ufry , w a llzK i, to rb y  s H ó m n «  
i p łó c ie n n e , . f e » » »e r y .  po rtfe le

i p o r i m a n e  Ili. 2:61

E K L A M A
NADUŻYCIA KOLEJARZY W  W lL N it i  

W arsaowa. 20 listopada
(Telef.) i'Q). Dzienrdki uoóaią, że władze 1

Wfonie v.'padły aa ślad wielkich nadużyć, popeł
nianych przez kilku kolejarzy tamtejszych, którzy 

1  darami amerykańskimi w y»yvaii aa
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f f l l E K I ! ! :  drzawostsity, nsdaiąea s?a e o ek$ ioatacy!, oru wszelki
i£ iQ * y  m a t ^ y a ł  d r z a ^ n y .  . 

m a t e r y a ł  D R Z E W N Y  m a b l ^ w  y ,  b u d u l c o w y  
■ > O p a l o w y ,  or*z  wszelkie maszyny do obrubki drzew*.

ERONmĄi
Repertuar Teatru  miejskiego..

W e czwartek, 20 listopada o godz. 7-m-j w ie
czór; „Madame Sans-Gene“ , kom. w  4 aktach li.  
Sardou w  niezmienionej obsadzie.

W  .p ątek, 21 listopada o godz. 7-mej w iecz.: 
zamiast zapowiedzianej ,.Aidy“  —  „R igolefto", o- 
pera w 3 aktach Józefa Verdi‘ego.

W  sobotę, 22 listopada o god-z. 3.30 po poi.; 
,,Sulkowski", tragedya w  5 aktach Stefana Źerom- 

W  sobotę, 22 listopada o godz. 8-ej wieczór 
Uroczyste przedstawienie w  'rocznicę oswobodze
nia Lw ow a.

Repertuar teatru wodsuflawego (Gmaofa
ul. Ossolińskich I. 10). 2022

Czwartek, 20 listopada o godz. 7.30 w c c zó r .
humorysta Red-en; „Cnotliwy guwerner11, operet
ka W iehlera; baletmistrze Ro-niewscy; „W ujaszek 
k prowincyi", farsa Danielewskiego.

Repertuar teatru llt.-art. „CZW ÓRKA" (ul. 
Staszkiew icza 1. 5, naprz. żandarmęryi): 2020

Program V  do 23 listopada: Gościnne w ystę
py Henryka Małkowskiego,, art. teatru Letniego 
w W arszawie w  słynnej kreacyi jako Pola Ne
gri. „Subtelna psychologia" sketch nap. N-ski. Go
ścinne w ystępy greek ej tancerki Ruun Safve iy  
w  nowych tańcach. „Bus‘n»ss i-s business", ope
retka w  1 akcie J. Bo-czkowskiegjo. Orygmainy 
,.Fox-trott" odtańczą Anda Kitschman i H. Mał
kowski. Nadto nowe numery solowe wykonają 
Anda Kitschman, H. Małkowski,, S. Michałowski 
i M. Wlindheim. —  Pocz. o 7.30 wiecz.

Komunikat teatralny. Ze względu na wielki 
/.jazd gości z całej Polski na dzień 22 bm. Dyrek- 
cya  teatru na liczne żądanie daje w  sobotę o go
dzinie 3-ciei po raz pierwszy po południu zamiast 
.Ślubów panieńskich" Fredry —  ,,Sułkowskiego", 
tragedyę w 5 aktach Stefana Żeromskiego.

Z  inlasta. Prezydyum  Magistratu podaje do 
wiadomości, że z dniem' 1. listopada 1919 por uczy
ło p. Adamowi Kr z y (sz t a ł o w ieżow i. dyrektorowi 
Rzeźni miejskiej kierownictwo Biura pośredni
ctwa 'Sprzedamy bydła i m ęsa.

,,Małżeństwo Lo!i“ ikotnedyę Henryka Zbierz- 
cł.owskiego wystawiają z dużem .powodzeniem 
teatry polskie w  L ,ndiZ; i W iln'e.

(zet) Jak Rusinl świętowali I. listopada? 
„Wipe-red" donosi. Dzień 1. listopada obchodzono 
bardzo uroczyście w  Kamieńcu Podolsk:m. Odbyło 
się nabożeństwo, w  k torem wzięli udział repre
zentanci naddnieprzańskiej w ładzy i wojskowości. 
W ieczorem  odbył .się koncert, podczas którego na
deszły depesze gratulacyjne Dyrektoryatu.
R idy ministrów, różnych organ izacji i działaczy.

( s-i) Pośpiech pocztowy zaczyna u nas od 
pewnego czasu upodabniać się do chodu żółwia. 
Oto list, nadany w  Stanisławowie dnia 8 b. m„ 
nadszedł do Lw ow a dopiero 19 i stopada; inny 
zaś Iżst z Lublina spotrzebowaf aż 12 dni na do
stanie się do naszego miasta. Toż lada „okazya" 
zawędrowałby znacznie prędzej!

(s-i) Kurs pieniędzy w  Mińsku jest- jak dom- 
S: „Biała,ruś" następujący: za sto tnarek polsk ch 
?2 rubli carskich, za 100 Kicrenek 11 rb. carskich, 
z?. 250 rb. dumsklch 27 rubli carskich.

(s-i) W ybory do parlamentu rumuńskiego w 
Czerniowcach, odbyły się m żernie. Z pośród 105 
ysięcy mieszkańców głosowało zaledwie 6.870 

-sób.
(s-i) Niedopuszczenie dziennikarzy ruskich na 

, |azd w  Zagrzebiu w yw ołało protest w ,,Narod
ach Listach", podpisany przez dra W łodz. Ku- 
sznira. 'b. redaktora osławionej „UkrainisJie 
;<uodschau".

(s-i) Zam arznęcie w  pociągu kolejowym.
„W pered " doi.osi, że w e wtorek k lk a  osóP za
marzło w  podróży z powodu nieopalania wagonów.

(s-i) „Niesłychana nśetudzkość". Pod pow yż
szym  tytułem zamieścił „W ipered" następującą 
notatkę: „Dnia 18. listopada około godz. 6-tej
wieczorem przy 12-tost'opn ow ym  mrozie prowa
dził samym środkiem miasta przez ul. Ruską u- 
zbrojony żołn erz całkiem bosego jeńca. Odwołu
jem y się do ludzkości władz wyższych, iżby po
łożyły koniec takim nadużyciom organów pod
władnych, o czem, jesteśmy tego pewni, nie są 
poinformowane". Powtarzając tę notatkę, pozwo
limy sobie zauważyć, iż aoj jsdno z psm  ruskich 
nie ujęło s;ę zeszlorczpe-j zimy za żołnierzaud pol
skimi, pędzonymi przez Rusinów m lami boso przy 
kilkunastostopniowym mrozie!

(zet) Rusofltskie fonnacye w  Rosyi. „Kkjewia- 
nin" donosi, że za zezwoleniem naczelnego wodza 
sił zbrojnych w  Rosyi południowej został sformo
w any pułk rusofilów galicyjskich. Pułk ten po
wstał z byłego batal-onm kampacko-ruskiego. jaki 
w a lczył w  s-k ładzie wojsk rosyjskich przeciwko 
Niemcom i Austryi. Oprócz Rusinów galicyjskich 
są w  tym pułku Czesi i Serbowie. Stosunek ich do 
Petlury jest urep-rzeijednany. Kołczak kończy for- 
inacyę lotnego pułku karp* oko-ruskiego, składają
cego się z ochotnkóvv-ofilcerów.

Kłamstwa Szrobara. Wedłuz plebiscytowej ga
zety czesko-slowaokiej p. t.: „T a try "  w ydaw a
nej, przez rząd-czesko-stow aeki, minister dla Sio-, 
w aczyzny Szr-ofcar oświadczył,' że głe*owanie lu
dzi na Spiżu i Orawie można już uważać za roz
strzygnięte. Na Spiżu jest & a na Orawie 9 wsi, w 
.których ludność jest w  u#^kszości polska. W obec 
tego p. Szirohar jest pewny, że sprawę wyprą. 
Bardzo się cieszym y, że <p. Sz-robar już teraz jest 
taki pew ny zwycięstwa. M y wierny, że cała Ma
gura na Spiżu, cały powiat Kieżmarski i cały po
w iat Lubowelski chcą należeć do Polski i do łoży
m y wszystkich starań, aby się wola Judu spiskiego 
spełniła. C o do Orawy, to*ta dobrze uczy rozumu 
Czechów już teraz, ą mamy nadzieję, że ich jesz
cze lepiej nauczy przy głosowaniu. Bracia Sptżacy 
i O raw cy! Zadajcie kłam słowom najemnika cze
skiego Szrobara i głosujcie w szyący za Polską.

Rząd czeski się nie w stydzi. Jak wiadomo, 
rząd polski okazuje czasem dziwną skrupulatność 
w  sprawach plebiscytowych i nie występuje ni
gdzie oficyaln e, pozostawiając cały ciężar spraw 
•plebiscytowych komitetom. Tymczasem Czesi i 
ich rząd' mniej mu ją sknupułów, wychodząc z za
łożenia, że jest prawem i obowiązkiem rządki o- 
twamce starać się 0 pomyślny wynik głosowania. 
Oto widzieliśmy urzędową pieczątkę głównego 
komisarza plebiscytowego zb strony czerskiej ma 
Spiżu, na któreli widnieją wszystkie errnb,lematy re
publiki. Komisaryat plebiscytowy czeski na Spiż 
jest władzą czysto państwową a nie prywatnym 
komitetem.

(s-i) Kon?® św. Marka, Ludność wenecka w i
tała w  tych dniach -uroczyście powrót słynnych 
koni z bazyliki św ., które zostały w yw iezione do 
Rzymu .przed inwazyą austryacką. Uroczystość 
to nie pierwsza, -schodzi się dziwnie z upadkiem 
jakiegoś państwa. W  r. 330 zdjął je z bramy try
umfalnej Nerona Konstantyn W ielki i w ów czas 
upadła potęga światowa cesarstwa zachodniego. 
Pow rót koni w  r. 1204 z Caro-gro-du do W enecyi 
jest rokiem wielkich katastrof w imperyum wscho 
dniem. W ysyłka  koni do Paryża w  r. 1797 scho
dzi się z upadkom rzeczy pospolitej weneckiej, a 
Powrót ich do bazyliki w r. 1815 z upadki erą1 Na
poleona.. Ostatnia Podróż koni stała się symbolem 
upadku monarchii'habsburskiej.

Sobowtór L l^ d a  George‘a. Powszechnie 
twierdzą, że każdy człow>.ek ma swego sobow- 
tprą, -najczęściej jednak o istnieniu fch dowiadują

ty& o toriris wybitni, fuib opromienieni aureo
lą sławy. Sobowtórem Lloyda G«orąe a jest n.e- 
jaki sir Clernent Kin och Cooke. Pt/ed kilku <lma- 
mi. gNy tonie pan Cooke przechodzi w  kierunku 
parlamentu, zbl żyła  się pędem ku niemu jsJul 
poczciwa kobiecina, niosąca dwoje ślicznych nie
mowląt; n,e pomogło opieranie s;ę. pan Cooke 
musał w  zastępstwie swego słynnego sobowtó
ra ucałować dzieci, i oto szczęśliwa matka będzię 
odtąd z durną wskazywała na dzieci i chwaliła s'ę 
przed wszystkim : „Lloyd Gcorge je pocałował!" 
Powiadają, że d!la odróżnienia, się od slr Cooke‘a, 
premier angielski nosi dług e włosy, co jednak 
dziwne, to, że nigdy jeszcze nie zamieniono go 
z sir Cook em.

Rekord lichwy mieszkaniowej osiągnęła buda
peszteńska łcikarką dr. Szadotta Szecsi, która za
żądała od pewnego majora 100 ODO kw>n za me- 

ible, których kupno stanowiło nieodzowny waru
nek odnajęcia dwóch pokojów. Major pozornie 

jzcodził się na tę transskcyę, dał nawet zadatek, 
lale jednocześnie zrobił doniesienie do policyi. L i- 
chwiarkę mieszkaniową sikazano na 2 miesiące 
więzi en-a i 1000 koron kary pieniężne].

Nawet K«t żą &a podwyżki. Słynny paTyski kat 
Delbler, który z n iewysłow ioną elegancyą giloty
nuje na loiacu Arago skazanych na śnrarć zbrodnia 

;<rzy uznał, że i jeg.0 czynności są zbyt skromnie 
! wynagradzane w stosunku do panującej obecnie 
drożyzny i zażądał podwyższenia wynagrodzenia 
za usługi oddawane państwu, przez  oczyszczanie 
go ze zbrodniarzy.

(— ) W ypa iok  podczas zbteran'a ziemniaków. 
W czora j na dworcu kolejowym Jam Nowicki, robo
tnik, tak był zajęty zbieraniem między torami ko
lejowym i rozsypanych ziemniaków, że dopiero tuż 
przed sobą spostrzegł nadleżdlżający w óz na nie- 
*0 . Chcąc uniknąć niechybnej śmierci człowiek u- 
siłował zbiedlz z toru i podczas tego dostał się mię
dzy zdtrzEÓti dwu w ozów , któr.e 'Silnie zgniotły mu 
ipierś. W  st*nie bardzo groźnym pogotowie ratun
kow e odw iozło N ow :c/kieigo do 'szpitala.

( — ) Z lwowsferej fabryki kalek. W czora j 
przed południem na nic posypanym chodniku uli
cy Słonecznej pośliznęła się i unadła Anna Jacik, 
licząca 53 l*t, przyczem złamała lewą rękę. Ofie
rze n*T’*ba?ości stróża pierwszej pomocy udzieliło 
Pogotow ie ratunkowe.

(— ) J«fcęł*MW kieszonkowca. W  tramwaju UD. 
w c z o r a j  wieczorem  podczas 'ścisku Zofia Klimo
w icz przytrzym ała Arona Ornera. liczącego 18 
lat, za rękę w chwili, gdy w yjm ow ał z kieszeni jej 
p ł»szc za  puffilares z pieniędzmi. Orner uwolnił się 
z  rąk Klim ow iczowej i usiłował ratować się u- 
c iec zk ą ,  która jednak się nie udała, Dwaj bnwiem 
agenci policyjni, którzy byli w  drugim wozie tram
w ajow ym -, puścili się w  pogoń i P r zy trzy m a l i  go 
koło Kasy oszczędności. Sprow ' dzonego pięćdzie
siąty raz na policyę Ornera za kradzież kieszon
kową oddano do aresztów.

( _ )  Z okna w ystaw ow ego  Izaaka Frenkla 
o rzy ul. Smerekowej 1. 2 skradły wczoraj nr^ed- 
DÓjudni-em dwie. kobiety dotychczas nie w yśledzo
ne 10 metrów zefiru, w ’ -r‘ ości 340 koron.

(— ) Zrw ln lety w  gazeto, trzym iesięczny płód; 
płci meskiei znaleziono wczoraj koto stawku w  
Parku Kilińskiego. Płód odesłano do Instytutu me
dycyny sądowej.

K O M U N IK  A T y .

Na opiekę rod żołnierzem z przeznaczeniem 
dla frontów wschodnich zwłaszcza od strony L w o 
wa, z łożył kralkowskiemu Komitetowi pomocy 
<Ha żołnierza w '‘bT&u iw ręce p. Stanisławowej 
Wodzicik ej urepes b. Kom-itetu ratunkowego di a 
Lw ow a prof. dr. Ciechanowski resztę kasową 
tego- Komitetu w  k w o ce  18.906 koron 27 ha).

Kinoteatry d’a obr°ńców Lw ow a I żołnierzy 
MstćMJfty bezpłatnie miejsua na dzień 22 I 23 bm. 
Na posiedzeniu Związku właścicieli kinotea-trów 
we Lw ow ie zapadła uchwała, ażeby w  rocznicę 
oswobodzeń a Lw ow a  w dniach 22 i 23 listopada 
rozpocząć wyświetlanie obrazów o godz. 2.30 i 
na program ten przeznaczyć dla Oddziałów woj. 
-sLowych i obrońców Lw ow a przez Konrtct woj- 
ijftowy bezpłatne wejścia Kina ■,Apollo". ..Koper
e k " . „L e w " , .M arysieńka" w ilości 150 miejsc, 
kfna mniejsze P.e!evue, — Ch;m«Ta- — Fata Mor
gana, —  Grażyna, — Gorso. — Lux, — Pasaż, —  
Wanda i Uciecha w ilości 50— 75 miejsc.
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S la b  dr. F ranciszku  Z lm m a n n in n a , tak. por. w
ftrow iyślu  x p. Józefiną Bauerów ną odbyt sią dnia 18 li* 
łto p a d *  1910 o  godzin ie  11 przód południom w  kościele 
św . A n ton iego  w e  L w ow ie . 2358

W a ś ń *  d la  M a sa rzy ! Z w rac am y  u w a g ę  na o* 
g łoszen ie  f.rmy A lek san d er  Z a re m b a , L w ó w , n lea 
N o w e j Rzeźni 41. 2284

KOMUNIKATY.
Sprzedaż asygnat chlebowych.
Ze względu przypadającej uroczysto

ści w dniu 22-go listopada, odbędzie się 
sprzedaż asygnat chlebowych w Miej-kim 
Zakładzie Aprowizacyjnym we czwartek 
dnia 20. i w  piątek dnia 21 bm. w go
dzinach przedpołudniowych. is 84

Ekonomista.
Polska nafta 

a konkurencja światowa.
Lw ów , 20. listopada.

(Sp.) W ielokrotnie już zwracali przem ysłow
cy  naftowi uwagę na szkodliwość taktyki rządu 
polskiego, ogranicz!-jącego z rozmaitych w zglę
dów eksport ropy i produktów finalnych. W skazy
wano na to, iż rząd, ująwszy przez zajęcie ropy i 
produktów finalnych handel zagraniczny tymi ar
tykułami w  swe ręce, kierowat się pswnemi po
budkami, które w oderwaniu zupełnie słuszne, w  
danej chwili nie powinny były zaw ażyć na szali 
i przez interesentów, oryentoijących się w postu
latach chwili, b y łyby bezwarunkowo uwzględ- 
uione, gdyby w  ich rękach spoczywała dyspozy- 
cya ropą i produktami. I tak zatrzym yw ał rząd o- 
gromne zapasy ropy. sprzeciwiając się ich sprze
daży za granicą w myśl zasady, iż surowiec w i
nien być przerobiony w  kraju i iść zagranicę do
piero w kształcie produktu tf iiK luego, Zasada nie
w ątp liwe s łu sz n a ;  cóż, k ie d y  w e d le  zgodr.ej opi
nii fachowców  raf inerye  k ra jo w e  nie są w stanie 
przerobić tyle surowca, ile go się przez szereg 
miesiący nagromadziło. Nie sprzedawał dalej 
rząd produktów finalnych incczej, jak w  drodze 
kompensacyjne;. I to na p ozór  m iało  swe uzasad
nienie w  przewadze handlu kompensacyjnego 
nad sprzedażą za gotów kę wobec deprecyacyi 
pieniądza naszego. Lecz w konsekwencyt okazał 
się doktryneryzm rza-du na polu obro‘u ropą i 
produktami dla samego przemysłu naftowego, a 
skutkiem tego i dla gospodarczego położenia kraju 
w ielce szkodliwy. Bo doprowadził on do tego pa
radoksu, iż  w  czasie, gdy ze wzsłędów  na dobro 
naszego bilansu handlowego winniśmy byli forso
w ać eksport, rząd eksport ten hamował i że przy 
notorycznym braku zagranicznych środków płaf~ 
niczych r.ie postaraliśmy się o pozyskanie walut 
zagranicznych drogą sprzedaży poszukiwanej 
tamże ropy i produktów finalnych.

Zagranicą. d<i której nie dochodziła ropa pol
ska, zapomniał-1 o niej i poczęła się oglądać za ro
pą skądinąd. Początkowo dowóz ropy i produk
tów z Ameryki by ł dość utrudniony. Z każdym 
dniem popraw iaą się jednakowoż św iatow e sto
sunki; “ transportowe i z każdym dniem wzmaga 
się konkureneya produktów naftowych zagranicz
nych. N iewykorzystanie sytuacyl dla r.as niedaw
no korzystnej, odzwyczajenie zagranicznego kon
sumenta od ropy proweniencyi polskiej, dopusz
czenie konkurencyi zagranicznej na rynki świa
tow e bez spo*kania się z ropą polską —  oto skutki 
ia lszyw ej polityki rządowej, którą zbyt późno 
rząd sam potępił.

„P rzem ysł naftow y" w  Nr. 295 sygnalizuje 
groźne pojawienie się konkurencyi zagranicznej. 
W korespondencyi z Kopenhagi stwierdza, iż a- 
merykańska Standard Otf Company zamierza 
wkrótce podjąć swe czynności handlowe w  Niem
czech przez zapdowanie naftowemi produktami

flo ty  tankowej w  zakładach swycfc w  Bayonne i'g o n i aa mir b !«d*cy, Potrą afero * »  też odpowie* 
New  Jersey. Zapotrzebowanie Niem. R zeszy  na dnie daty. Zarząd Poęoni fotografie te zw róci ro-
cajbliźszy rok obliczają w  fadhowydh kołach na dżinie z powrotem, w stanie ziupołnie dobrym. RÓ-
500.000 ton smarów i 600.000 ton innych produk- wmeż prosi zarząd Pogoni 0 fotografie tych, któ-
tów finalnych. W  porównaniu t  tera minimalny r*y  ponieśli śmierć w czasie wojny wszechświat,
jest dowóz z polskich zagłębi naftowych, który na tawetj. _
podstawie prowizorycznej umowy handlowej Sekcyę narciarską organizuje LKS. Czarni i
■polsko-niemieckiej ustalony jest na 22.000 ton. 1 zaprasza swych członków narciarzy na posiedzę - 

„Polski t o w a rc y tu je m y  za kopenhaskim nie, celem omówieni* iprogramu sezonu na piątek 
korespondentem ^PrzemysJu naftowego" —  któ* 21 bm. godz. 8 wiecz. przy ul. Jabłonowskich l> 28 
ry cieszy się alhrzymfą kanjonkturą i dła którego I. ,pięfro.
obecna sytuacya w  >@emuzecii jest nadzwyczaj ||' .............
pomyślna, pojawia się w  tak skąpej Ilości na ryn- -̂ T B !  *"* '“*
ku Zbytu, a wywóz jego ztfożnym jest od tak wie- p u r u t l T M  J i ,  
lu nieklipieckich, czysto Wuro^rjttycznydh w a-j t e m i c z e i i
ruuków, ż© nleinfecld targ tylko epizodycznie liczy. „ G A Z E T Y  P O R A N N E J *
na produkty galicyjskiego pochodzenia,' J Która X naszych Czytelniczek prześle 9 rak. wraz

iO też zwraca autor wspomnianej korespon- ze ewyra dokładny n adresem i wycinkiem niaiejazegr 
dei.cyi uwagę na konieczność jak n-sjszybszego uwiadomienia do Administraeyi tygodnika
powetowania dotychczasowych zaniedbań i na-! S d R S T E f w R  A i f  
prawienia dotychczasowych błędów. Jesteśmy w { *
przededniu światowej konkurencyi, która wkrótce; (Lublin, Biuro .REKLAMA* Kościuszki 4 )  
cię rozpocznie. „Am eryka, Rumunia i zapewne z  b, diie otMymJr,va}łt „PRZEGLĄD KOBIECY“ pr» ,  
C?asein IvOS^2, nu. wszystkich CUrOpCJ-* cały oatatni kwartał. Pray kupowaniu odzlelnyoh cłzarar
skleił rynkach zbytu." i plarzy iPftZEGLĄD KOBIECY" kcaztu je kwartaln ie

Północne rynki zbytu —  jak donosi wspom- 11 ralŁ 70 fen- w wykfej prenumeracie to mk. 50 fen.
niany korespondent —  zaopatruje już w  zupełno- * P f t Z E € 5 L 4  K O B ł l t C Y *  
ści w  naftę Ameryka. , Jeszcze przed trzema m ie-!. , p .

o t o  a>y kraj, I. b n *  ! $ & £ ,  . J S T i ^ S u  W .S
gotowych produktów t usRoiwały prźywttksfć kop- i duchu narodowym i katolickim, żywo omawia wsx

Ino-

takt z Gallcyą, którzy podcizas wojny dość dobrze 
funkcyoisowal. Starania te spełzły na nlczom. Od! 
pięciu mlwsięcy nie dowieziono do SkasudyitaiwI} 
” 1 łetbwwo kilograma ęałic. wytworów  nafto

wych,"
Uważaliśmy za wskazane jeszcze raz om ówić 1 

potrzebę, w  sferach inłei esowanych oddawna od-i 
ezuwaną. forsowanie eksportu zarówno ze wzffle-1 
dów walutowych, jak i —  J rs t not least" — dla
wywalczenia nafcie marki polskiej rynków na po
lach zagranicznych. Nie wolno nam lekceważyć 
lub bhjrokratycznerni zarządzeniami tłumić prze-! 
my«łu. st uowteee.eo dziś jedno z najproduktyw. 
ni ej.szych źródeł dochodów naszego przemysłu.

sprawy kob iece  i dokładnie o  nich inform uje.

OGŁOSZENIA.
NAUKA I WYCHOWANIA 1

Lekt i z b io ro .r y c h  do w szelk ich  egzam in ów  szkół śre
dnich w  ograniczonym  kom plecie  ndziela zespół p ro - 
fesorów . ż e s  B iu ro S oko łow sk iego . 2207

L w ów , 19 listopada.

7'e’e fon  K rafców -W arszaw  i od  d w óch  dnie p rze  
-wany.

W e d e  pn-w  fcnych in form aayi, k tóre  K rak ów  otrzy* 
r.a! z  W arszaw y płacono w czora j:

K oron y 53-50

KURSA G IEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Kralców, 19. listopada.

Na G iełdzie  K rakow skiej da ruta, o b ro tó w  niema.
M ar/i p o !s ie  płacono 173*—  173’tJO I7 Ó —
,urs c ficya  ny 164— 170.

R u d e  nł cono w czora j 224, dzisiaj spadły na 214 
przew idu ją  dalszy znaczny spadek.

U  z  e la m  IcK jy i języka  angie lsk iego, francuskiego, nie- 
m ieclciego —  K ró low e j Jad w  g i 19. 2313

Lekcye sng.e isk iego, francuskiego i fortepianu, Keperni 
l ka 30, li!, p., na praw o, od  g. 6— 7. 2373

E r o n ś H a  s w r t o w a *

Roboty na tcwze danecrkow im  na drodze Ki-
seiki z powodu mrozu uległy przerwie. W ał na 
gó*rrej torzywiśnie ukończono, dolna krzywizna 
wymaga jeszcze pewnych poprawek, również i 
sam tor mmsi być zrównany, praca ta jednak jest 
m ożliwą w czasie odw ilży. Prawdopodobnie zo
stanie zaprowadzone światło elektryczne, b y  u- 
m oiliw ić użycie toru i tym, którzy w  biurach są 
zajęci do godziny 5<iej. O becni; zarząd toru czy
ni starania o zyskanie odpowiednich utdkacyi na 
bufet, szatnię i skład sanek; w  tym wypadku w ie
le może zdziałać dobra wola naszych władz woj
skowych. O otwarciu toru zostanie publiczność 
lwowska zawiadomiona afiszami. Na tarze obo
w iązyw ać będzie regulamin, którarw  każdy ko
rzystający z toru, będzie się musiał poddać. M ło
dzie* saskołna i wojskowi (szeregowcy) będą mieli 
zniżone ceny wstępu na t o r .

Zarząd Pogoni zwraca się z gorącą prośbą do 
rodzin poległych w  obronie Lwowa, którzy byli 
członkami Pogoni, o  nadesłanie fotografii tychże 
do sekreta-ryafu Pogoni (ul. Kącik 16) *  to cedem 
pomieszczenia tych fotografii w  sprawozdaniu Po-

P € S A D Y  I  P R A C f i

K u c h a rk i ?d  Jna, dobrze  i sm sczn iego tu jąca , J e  kuchu"
dom owo-restauracyj-iej potrzebna, w iadom ośó w  handlu 
K afk i, L w ó w , uł K rakow ska 11. 2288

R u ty  c w a n y  m sgistar farm acyi p on u k u je  auatentacyi.
Adm in istracyi .G a ze ty  W iee to rn e j" podW iadom ość w  

„M agis ter*. S39Ó

H iE S Z K A N IA , L O K A L 3, S K L E P Y I
Szukam  pomiexxkania 3 —5 pokoi i kuchnia, z  komfor 

tern, z  m ebkm i lu^ b e z , najchętniej w  okolicy Nabie- 
laka, Potock iego , Ł»w. Jura. Cena obojętna, iadomoać 
p rzed  południem  ul. Leona Sapiehy 6/8. 2337

W a g o n  d rzew a  a b o  4.000 K . dam  za wyszukan ie lub
od»t<y ienie 5— 8 pokoi z kuchnią, z  kom fortem , ty lko  
w  śródmieściu. Zgłoszen ia z podaniem  ulicy i ceny do 
Adm . .W ieczo rn e j*  pod „C zem pr^dze j*, 2336

K U P N O , SPR ZE D AŻ , Z A M IA N A  ||

K upu je  powieści polskie, francuskie, niem ieckie oraz 
księgozb iory .L e k to r "  M ikołaje 23. 17S51

M e b le  używane i w szelk ie  inne przedm ioty kupuje i płaci 
na jw yższe  ceny „D oroteum *, Sap iehy 34. 1925

edpowiedae dla właściciela dóbr łub 
wielkiego przemysłowca —  do sprzedania. P o t

Futro  „s zop y - , 
logo prze 

l. 9, 1. p. na lewo.
otoeidego

2324

D o  sp rzed an ia  ui. K ochanow sk iego  1. 17, J. p., na pra
w o : Nieużywany wierzch futrzany ze zróbaków, czapka 
zupełnie itawa ae azanasilli, futio damskie długie z re
nów, spód z oarsnków, obrus herbaciany i saaśó ser
wetek. —  Oglądać można eodaiennia między 12 a 3-cią 
popołudniu. 232'

K u p u je  flasze* dci z  perfum , p łacą d ob re  ceny. D rogno* 
rya M ra Loszka Ś ladow skiego. 18688

Kartofle nieco przem rożone sprzedam  tanio dla bydła.a r t o i ie  n ieco przem rożone sp 
Daniclewicz, Cńorąiezyzno 21,

lyafa
2336

SUKNA 10  w i d L K m  £ 2£  tikr. Skład m u  R alsh ltO roebołskl
10Y3OBZE PODSZEW KI pod palta i ubrania poleca btii, EitiisKLia 7 (umii totalni <«»
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W a l u s  d l a  m a s a r z y !
M & m m m  m m m m  i s i n ,

SFSCYJLLHT SIŁiD  KA8YYN I PR1STB311ÓW RSElMICfO- 
KAoAaSiLICH 0RA3 F.ANPSL JELIT SOLONYCH I SGCEYCB 

; E L . ’\ r e r < t f t 3 3 ?% N o w e j  R z a £ n i  4 1 .  
F I L I E :  R r a R ó w ,  W f i . r s 5 e a w a ,

Posiada My stal- na sLL.dr.ia M A S S Y H Y  do siakanL i m ięszan ij mięsa, C t łY T C S  S?.E®'*t Cis do na-y-h an ia  k ełbas. M . ®  ^  do _ąbu-ia mięsa, "J O 1 Y Y  1 
K *łT T Ł Y , F L ® K !  p;>rce an >we d ie s z * * i «  w-ę li r_ S f & i I  ,  T C  P O R Y ,  K tS S .A Y Y , fSOifiTS do rob oty , sk lepow e, H A .. .I  lipowe, S O L  F „© N -
S ^ R W O W A  za niast saletry, P A f l Ł O P L  J 1 L F 7 A  m e n  i m  one, k r-go w e , w o łow e , kiełbaśnice w ic p tz .w e , *W » T L #  łtGh ( ail ingi). P r o s t u je m y  i urzą
dzam / w arszta ty  rzeźn iczo-m asa sk e p - y t y  .m l i w m w i  a i t ś 1 Ó l f f i  D D  7  Y T  P A P R Y K A
\feu3SL COdfCS. W szystk ie  zapasow e b za ic i do m aszyn zawsz.- rx  sWadzie. *  . - W  Ł a t  * .Ł  * ■ »  Jd. I ł / m i

S p r ze d a m  „E nryk lopedyą  O rge lb ran da” zu p e łn e  nową 
3 tom ów . —  Zgłoszen ia z p -daniem zaofiarow anej 

e »n y  kupna do  Adm in istr. .G az. W iecz.“  pod  „E ncykU - 
nedya*. 2287

ra ł ó ż e k  n ow yrli stylowych , j-.sno-dębow e do sprze 
■ nia —  ul. B ogu s ław ss iego  1. 5, pracownia 25<i

; ito męskie 
::za 1. 6.

i tryko ty  sprzedam . —■ Błoński, ul. K  le- 
2353

(szopy ), 
W iadom ość u D ra Rechena,

^ O iu c h  do podróży  
nia.

praw ie nowy, do sprzeda 
S oo iesk iego  I. 15.

2357

Z w ią z k o w e  fab ryk i o le u  w e  L w o w ie  kupują wszelk ie 
nasiona oleiste, a to : siemię, konop, rzepak  itp. po 
cenach najw yższych . Zgloszer a przyjm uje A d . Taui-er, 
Lw ów , Św . Anny 3, w  g. 1'30 do 3. 2365

F u t-0  z rosyjskich baronów, w  bardzo  dobi ym  s t»p  e d 
sprzedania. L istopada 25, parter na praw o. O glądać 
można od  3 -5. 2369

łł tlnoSĆ duża, kom fort, w k ład  40-i.COO K. do  sprzed*- 
rua. W iadom ość w  kancelaryi adw . Geista, 3-go Maja 11, 
od 4 - 6 .  2370

Sprzedam płaszcz nowy, ubranie sportow e n ow e  ciepłe, 
oap erosy, buciki, kolo ze itp. G os iew sk iego  5, I. piętro, 
ganek, od  10— 11 i 3 — 4 pop. 2372

ftia in  na sprzedaż kam ienicę przy ul. Źródlanej i w  śród
mieściu. W iadom ość „ł£orzysf ne“ do A d m . „W ieczorn ej 
'.i ize ty ". 2331

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na kiszoną kapustę p rzyjm uje G. 
Ziegler, fabryka kiszonej kapusty w e L w ow ie , ul. P a 
nieńska 25. Zgłoszen ia m iędzy godziną 4— 6 popołudniu.

3.3o2

D w u p ię tr o w a  kam ienica przy ul. Rycerskiej Ip. 21 zaraz 
■ io sprzedania. Potrzeb n a  go tów k a  209.ODO K. W yjoś- 
nień udziela zarządca. P ośredn ic tw o  w yk li czone. 2354

K ilk a  rea lnośc i w  cen-e od  3OJ.000 do 11 m iliona k *-  
ron  do  sprzedania. W iadom ość: kancel. adw. Dra We- 
■treicha. Akadem icka 8. 2335

R C . T w r n I
Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  D ra  P IL E C K IE G O  przy 
placu D ąbrow sk iego  l (ró g  ul. S ienk iew icza), w ykonu j* 
mostki, koronki, zęby w  kauczuku, plomby, wyjmowanie, 
zęb ów  b ez bólu, uskutecznia naprawki w  jednym  dniu. -  
P acyen tów  przyjezdnych  za la tw :a się b. szybko. 2015

P o s zu k u ję  p o iy  zk i 100— 150 tysięcy koron  na h ipotekę 
3-ch d om ów  na drugie m P jsce . Zabezp ieczen ie zupeł
nie pewne. Z g ło s zen ia : Adm in . „G a ze ty  W iecz.* pod 
.P o ży czk a * . 235*

S p ó ln lk d W  (u d zia łow ców ) do in tratnego przeds ębior- 
rtw a  poszuku ję! N o w o ić ! B ez konkureneyi! —  Z g ło 
szenia p o d : .F o rtu n a ", B iu ro Bucbstaba, L e g io n ó w  21.

2363

jak o  podarek  n i  ś w .  M : k o t ę f j a i  p2 kT  
t ieczy , niech się uda do firm y C W  S N  A  R S  K I ,  A kadem i
cka 21, po naczynia kuchenne, kubły na w ęzie , łopatki 
i haczyki do ognia, łopatki do  w ęg la  i śm iecia, wanny, 
r; siadówlc balie, baniaki, że lazka do  prasowania, kotły 
do praczkarń, także em aliow ane do miodu lub m arm o

lady. Ł y żw y  w  w iększym  w yborze. 2331

0 0M KOMISOWO-HANDLOWY.
? | i f  JEDWABNE BATERIE | ) j i ,

f £  poleca 2309

,0‘ T. FUHKMANN
I r :  ó w ,  S k a r b l .o w s k a  £ 3.

/BaVW Y t

H
KLEPKI CZAS

d ębow e oraz k loce  d ębow e
w każdej ilo ic i w  ee łow ege - A T \ M f t W T ^
siawych partyacJh zakupi Dom  I ł w l l w  Will 
t .andlow y ,V  i K  T  O  R I  A * ,

,,kSw' lis  PRZEDPŁATĘ!

Hiytó Cf. lhunnisi Wroc.l. Iw ł^ ,  
pi. Helleni 7 II.

„ B A T E R Y E "
■ !o  lam pek e le * try c 2-*ych k ieszonkow yck hurtownie i 
częściow o, c iągle  św ie ży  tow ar po najtańszych cenach 

do naiycia. W ysyLca paczkam i p ocztow ym i 18667

J*. W IENER, IRWtke IM M lii.

utRT rrten p i k  nmitet.
22 TKTl! S B l l f iM I  IT fftH B Y fW ł

S O L A U

■  f  ■ W lf fE S H N ie iitg g B ą i

B
I
i

1842?

Fi![f3ztrrtiK TiitM  hilm
istniejące prztszło  30 lat we Lwowie, połącao-e 
z własnym domem i Składem  towerowym o ka
pitale pół miliona koron, p o s z u k u j e  jedn :go

SPÓLN.KA
!ub kilku, z  wkładem pól miliona Kor*n ce lem  

rozwinięcia i powiększenia przedsiękiorstwa. 

/ i łiS iB t . > i l  „FNfRim ie" praytaMfi R fi- 
ra i|łs>s. H. E?liika, Lwów. RaśataKkf 2. im

W CftBZMNNi£ ŚWIEŻO PULCni 
ZA8»«M«Cą GONĄCie-3 PO-

|  W IS 7 9 IZ A  P O L E C A  13290

m HSSISATY I 7CAWY

i  EDMUNDA R1EDLA
■  W l LWSW2S, mSTOWSKlS^O 3

f c j U P  ■  m m m m m m ^
9  0 W m >  w m w w w

K O B E  R T  t i  E. R SN
Z A S 1 Ę F 5 T W O  

Wilk Wisl;f3t r t .M m  RUR
L W Ó W  —  Kopernika 18. 

Dostarcza e lek tryczn ie spajsne ba
cz i ż e la z n e  «<> t. ai s* r.u  s p i
rytusu  i p o c y n k o w e n e  d o  n a fty , 
z  zamknięciem c .opnw  m i pr.y- 
rzą em d »  plomb-,.wanis — jako- 
te ż  \»szclkie gatunki ru r  ku tych  
c z a r .y c h  i poc im o w s n y c h , ru r 
la n rc h  I łą c z n ik ó w , a rm a tu r  p i- 
rew ya h  n u  ię źn y  h, oraz w s zy 
s tk ie  a r ty k  ły  d o  u rząd zeń  g a 
zo w y  cii i w o d o c ią g o w y c h . 1652

KIKFMł B 131
Magazyn m ó >

j .
we L w ^ w i ł ,  Akn «(«n iif:ka I.
poleca płaszcz*, sukni* wW- 
ni*ne i jedwabne, bluzki w eł
niane i Crepe de Chin*, ko 
styam y, spódnice i^p. po ce 
nach konkur«ncy nych. 234b ;

2 3 * 1

się czarny w yżsł b -z  ogo i!* , 
wabi się N e ro , m *rka 2/1* 
w  sobotę  f-opałusn i* w  ulicy 
Z ic l»ncj. W indom ość o nim 
dobrze w yn*grodzę. Inż. F i
scher, K ochanowsk e go  0^

i * M l  M flt

UHM

„n B n iu r
[ Są. z o. o

|l W A R S Z A W A
i H O * EN Z Y I 6.

L W Ó W p o l e c *
o s s o l i ń s k i c h  a

i
i
i

s to le  i  z a g ra n ic y  sp r o w a d z a n e  tran spo rta  
to w a ró w  kolon ja lr .ych  o k :

b s r l n f e  s a r d y n k i  z a p r L t l  
1 zw ij  ś l e d z ie  m a r g i r y n ę  
k a k  i a  p l s p r z  m a k a r s n  w ł o s k i  
c z e k o la d ą  m y d ło  e s : n c y ą  o s ł  w ą

ete. e f s .  1947

O  O  W S Z E L K I E  U U A U M t M  E L E K T R Y C Z N E  W Y K O N U iS

PRZ3D7CM S O N O L N I C K I  & WSŚN3EWSKI
Lvuóy/, plac Trybunalski I. 1, I. p., — Kraków, ul. Dominikańska I. 3

A d re s  te leg ra fic zn y  „O  lC lM " ,  18402

Własna fabryka elektrotechniczna w) Lwowie, ulica Na Błonie I. 33.
Przy jm u je m otory  i d y n am om aa iyn y  do  prze in ięeia. P o ra d y  i k osztorysy  na żądanie.

Wy.vyła materyały na p rcw ln ra  odw o łnh  S k ł a d n i c a  
maićryaidw eiekiro^echnlcznyth prsy pi. Yrybuitalskim I. 1.

C O L O S S E U M
( O d s l i n n t s  o  g e d  .  7 - 3 0 ,  B R .  T  K .W A R 7 S  U  i . A T l iS Z i l / H ł t / C H .  -  T A U A / t  P A S S L /  J  Łji.ikomic. aKrobac 

parterow i. —  A R  S Z T ,  burleska. —  2  G E T S L L E , balanse nadpow ietrzne. —  4  B U  cQ£?S l A T Ó l I I K A ,  L B S ^ C i lY N *  
ŁKA. — ST«!W*R5TYV, p ier.c i. -  2  BRWEST. ekw dibryści. R&V*t«.Y, O L U P Y i Z ć l t N  itd. 18650 

W  n iedzie lę  i św ięta  2 przedstaw ien ia o  godzin ie  4 po  poładniu i o  g. 7 30 wie<’ z- — Bilety w czeeeie i do nabycia w  składzie napieru S. G A B R iE L A , ul Legi m ó w  3.

Ś w i a d e c t w a  t o ż s a m o ś c i  ( i w  v a ) ftrr;A£GEBA
d r u k a r n i  18a0i.3

Iwźs.SltsiusIli 31
Nakiadf-n „Spółki akcyjMj sryd»v .Ttaf4,
M m  S pó łk i d m k tja k łc i ^ P ra *a “  p * S o k o li  4

Redaktor a*c~ t̂ry Dr, R O G E R  BATTAGI.1A, 
tattąpca redaktora - i »  msg- | # ^  edpowjedzłatay JŁR2Y LOłUJUlU,


